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Służyć socjalistycznej Polsce

Zakończy! się VI Zjazd ZHP
Minister E. Wojtaszek 

w Rumunii
W fabrycznej sniadalni

. ......""T...—... .... . . ......... . , ,, 
Przyjęcie uchwały • J. Wojciechowski naczelnikiem związku

Wczoraj zakończył obrady w Warszawie VI Zjazd Zwią­
zku Harcerstwa Polskiego. Kontynuowano dyskusję plenar­
ną nad dotychczasowym dorobkiem i kierunkami oraz for­
mami przyszłej działalności ideowo-wychowawczej związku. 
Przedstawiano również sprawozdania z dyskusji w pięciu 
zjazdowych zespołach problemowych.

W przerwie drugiego dnia 
obrad, licznej grupie szczegól­
nie zasłużonych instruktorów 
wręczono przygnane przez Ra 
dę Państwa odznaczenia pań­
stwowe.

Z okazji VI Zjazdu Mini­
ster Oświaty i Wychowania 
nadał długoletnim instrukto­
rom ZHP Medale Komisji E- 
dukacji Narodowej. Przyzna­
no również nagrody Ministra 
Oświaty i Wychowania I, II i

III stopnia za wybBtne osiąg­
nięcia w działalności pedago­
gicznej i wychowawczej.

Na końcową część obrad przy 
był przewodniczący Rady Pań 
stwa — Henryk Jabłoński.

DYSKUSJA

Wśród . spraw, które wysu­
nęły się podczas dyskusji na 
czoło, znalazły się problemy 
patriotycznego wychowania

uczniów. Podkreślono istotną 
rolę wychowawczą prowadzo­
nych od wielu lat alertów na 
czelnika ZHP, podczas których 
młodzież bliżej pozna je trądy 
cje walk narodowo-wyzwoleń 
czych, genezę polsko-radziec­
kiego braterstwa broni, przy­
kłady męstwa polskich żołnie 
rzy w walkach o wolność 
naszą i waszą.

Serdeczne słowa skierowano ze 
zjazdowej trybuny do uczestni­
ków II wojny światowej, komba 
tantów, członków ZBoWiD tych, 
którzy spotykają się i współdzia­
łają na co dzień z harcerstwem.

Interesującym nurtem zjazdo­
wej debaty stały się kwestie 
współpracy drużyn i szczepów 
ZHP z rodzicami zuchów i har-

Na zaproszenie ministra 
spraw zagranicznych Socjali­
stycznej Republiki Rumunii 
George Macovescu przybył 
wczoraj do Rumunii z oficjal­
ną przyjacielską wizytą mi­
nister spraw zagranicznych 
PRL — Emil Wojtaszek.

PAP

Dalszy ciąg rozmów 
C. Vance’a w Moskwie

Wczoraj na Kremlu konty­
nuowano rozmowy między mi 
nistrem spraw zagranicznych 
Związku Radzieckiego — An- 
driejem Gromyką a sekreta­
rzem stanu USA — Cyrusem 
Vancem, przebywającym w 
ZSRR z kilkudniową wizytą 
oficjalną. (PAP) Załoga łódzkich Zakładów Przemysłu Pończoszniczego „Zenit" 

spożywa drugie śniadanie w takim oto estetycznie urządzonym 
pokoju, kłóry znajduje się obok hali produkcyjnej.

Fot. — CAF
cerzy. Chodzi tu m. in.
towano o włączanie

akcen 
szerzej

CO O TYM SĄDZICIE rodziców do różnorodnych harcer 
skich imprez, o wspólne — z ro-

Ćwiczenia wojskowe
dzicami organizowanie prac

innowacje
Bez ciągłych zmian i innowacji wszelki postęp byłby je­

żeli nie wręcz niemożliwy, to przynajmniej bardzo trud­
ny. Jeszcze trudniejsze byłoby zwiększanie produkcji 

przemysłowej i rolnej. Nie sposób sobie wyobrazić, żeby na 
przykład meble produkować dzisiaj według metod i technolo­
gii sprzed pięćdziesięciu lat, kiedy to większość wytwarzano 
sposobem rzemieślniczym, przeważnie przy użyciu pełnego 
drewna lub tak zwanej płyty stolarskiej. Tamte meble były 
wprawdzie solidne, w wielu przypadkach solidniejsze niż pro­
dukowane dzisiaj, cięższe, trwalsze; przechodziły z pokolenia 
na pokolenie. Dzisiaj na taki system produkowania nie pozwa­
lają ani rozmiary zapotrzebowania, ani zasoby surowcowe.

Ongiś meble były przede wszystkim dowodem zamożności, 
zwłaszcza te, które nie należały do sprzętów pierwszej po­
trzeby. Dziś zabłądziły pod strzechy. Stało się tak nie tylko 
za sprawą wzrostu zamożności naszego społeczeństwa, ale 
również dzięki temu, że produkuje się je inaczej, przy pomocy 
innych, nowych maszyn, przy użyciu nie litego drewna, lecz 
różnego rodzaju płyt wiórowych i pilśniowych, tworzyw, lakie­

rów i innych materiałów zastępujących downy, tradycyjny su­
rowiec. Kto dzisiaj sprawia sobie meble zrobione na zamówie­
nie przez rzemieślnika, musi za to zapłacić więcej pieniędzy niż 
za meble seryjne. Mimo to są to już sprzęty zrobione z innych 
surowców niż pięćdziesiąt lat temu.

Meble są tu jednak tylko przykładem ilustrującym sens i 
znaczenie innowacji w życiu gospodarczym. Niby w ciągu mi­
nionego półwiecza nie dokonała się w tej dziedzinie żadna re­
wolucja, a jednak nastąpiły tak kolosalne zmiany, że stan dzi­
siejszy jest zupełnie nową jakością. I podobnie jest w każdej 
innej dziedzinie, nie wyłączając rolnictwa, które u nas najtrud­
niej się poddaje postępowi i najoporniej przyjmuje zmiany 
technologiczne.

A jednak bardzo często różni ludzie — i to nie żadni za­
twardziali konserwatyści, lecz rozsądni, światli fachowcy i do­
brzy organizatorzy — wzbraniają się wprowadzać innowacje w 
swym zakładzie procy czy w swoim dziale. Takie stanowisko 
nie wynika u nich ani z asekuracji, ani z obawy przed nowo­
ściami, lecz z trzeźwej kalkulacji, że stara wypróbowana me­
toda daje dobre wyniki i przynajmniej na razie nie ma po­
trzeby jej zmieniać. I rzeczywiście, często mają rację. Bywa, 
że wprowadzanie nowych maszyn, zastosowanie surowców, 
wdrożenie nowej technologii powoduje zmniejszenie ilości i ja- 
kości produkcji, zwłaszcza w początkowym okresie. Niekiedy 
opanowywanie nowych metod idzie tak opornie, że pociąga za 
sobą zakłócenia toku produkcji albo wprowadza zamieszanie i 
zamęt organizacyjny.

Innowacja innowacji nierówna. Jedna jest cenna i godna 
szybkiego wdrożenia, inna może być co najmniej dyskusyjna, 
Jeżeli nie po prostu kłopotliwa. Bywa i tak, że czasami ktoś 
Spodnie na wątpliwej wartości pomysł usprawnienia czegoś 

i kiedy natrafi na opór w forsowaniu swego pomysłu, pod- 
p°si krzyk, że tępi się postęp, że nie dopuszcza się do głosu 
^dzi, którzy mogliby dużo zmienić i sporo ulepszyć. Bywa też 
na odwrót, że autentycznie wartościową innowację utrąca się 
P°d pozorem, że to jest nie sprawdzone, ryzykowne i w ogóle 

warte.

społecznie użytecznych w miejscu 
zamieszkania, o rozwijanie dzia­
łalności opiekuńczej, a także o 
opiekę harcerzy nad ludźmi sta­
rymi, chorymi i samotnymi. Pro­
blematykę tę wiązano ściśle z 
postawami etycznymi tych, którzy 
noszą harcerski mundur, którzy

,,Sojusz-77“
Zgodnie z planem Zjednoczo 

nego Dowództwa, od 21—29 
bm. na terytorium Węgier i 
C zec h os ł o w ac j i pr z epr o w a d z o - 
no ćwiczenia sztabów opera-

Wnioski KSR wprowadzane w życie

Wyższa produkcja
inmym uczniom powinni 
przykład bezinteresowności,

dawać 
odwa

gi, szlachetności, uczciwości, no­
woczesności w myśleniu i działa-

Sprzyjającą okazją do Lształ'0- 
i wania aktywnych, twórczych po- 
3 staw uczniów jest coroczna akcja 
S letniego wypoczynku. Wakacje 
S to m. in. czas wielu cennych ini- 
? cjatyw społecznych harcerstwa od 
| największej akcji „Operacji Binsz

czady — 40” poprzez regionalne 
kampanie zagospodarowania róż­
nych miejscowości, aż po harcer­
skie „zielone patrole” w lasach, 
pomoc rolnictwu, zalesianie i za­
drzewianie nieużytków, festiwale 
i przeglądy kulturalne.

Dokończenie na str. 2

cyjnych 
Układu

państw stron
Warszawskiego pod

nazwą „Sojusz - 77”.
Wzięły w nich udział sztab 

Zjednoczonych Sił Zbrojnych 
oraz sztaby^ operacyjne Wę­
gierskiej Armii Ludowej, Ar­
mii Radzieckiej i Czechosło­
wackiej Armii Ludowej.

Ćwiczeniami kierował na­
czelny dowódca Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych Państw 
Stron Układu Warszawsk:ego,
marszałek ZSRR Wiktor
K u lików.

Podczas ćwiczeń przeprowa 
dzano wspólne operacje bojo­
we sił zbrojnych i rodzajów 
wojsk armii sojuszniczych.

Po katastrofie „Boeingów

Amerykański pilot
odpowiedzialny za zderzenie?
Dwa dni po tragicznej kolizji na 

1“ lotnisku Santa Cruz de Tenerife 
(na Wyspach Kanaryjskich) mię­
dzy dwoma „Jumbo-Jetami” — ho 

!| lenderskich linii lotniczych KLM 
i i amerykańskiego towarzystwa 

PANAM — ustalona liczba żabi- 
| tych — 577 — nie jest jeszcze ani 
t ostateczna, ani definitywnie ofi- 
| cjalnie potwierdzona. Władze hisz 
& pańskie utrzymują na przykład, że 
I zginęły 562 osoby.

Nadal bardzo trudno zidentyfi- 
| kować wiele ofiar katastrofy. Żar 
1 bijący od płomieni na miejscu ka- 
| tastrofy był tak wielki, iż stopił 
| się asfalt na pasach startowych i 
| spłonęła większość zaskoczonych 
I przez śmierć pasażerów. Liczba o- 
| fiar może okazać się większa od ja 
S kichkolwiek ustaleń, bowiem na li 
« sty pasażerskie nie wpisano ma-

przekonany, że maszyna KLM odia 
tuje wykorzystując inny pas star­
towy, czyżby tragiczne nieporozu 
mienie?

Dochodzenie trwa. „Czarną 
skrzynkę” z zapisem rozmów piło 
tów PANAM z wieżą kontrolną 
Amerykanie za zgodą stron zabra 
li do przeanalizowania w USA.

(PAP)

N. Podgórny w Zambii
Przewodniczący Rady Najwyż­

szej ZSRR — N. Podgórny zakoń-
czyi wczoraj wizytę Zambii.

na rynek i eksport
We wszystkich działach produkcji i usług analizuje się 

wnioski i propozycje zgłoszone w początkach br. na sesjach 
konferencji samorządu robotniczego. Celem tego powszechne­
go przeglądu jest pełne wykorzystanie cennego dorobku tych 
sesji, całego bogatego plonu inicjatyw załóg.

Niezależnie od analizy derob 
ku KSR-ów, we wszystkich za­
kładach pracy trwa już realiza 
cja najważniejszych postanor 
wień dotyczących zwłaszcza 
zwiększenia produkcji rynko­
wej i eksportowej.

Np. w Zakładach Przemysłu 
Cukierniczego im. 22 Lipca w 
Warszawie główny wysiłek kon 
centruje się na zwiększeniu te 
gorocznej produkcji o około 37 
procent. Wiele postulatów zgło 

szonych na KSR zmierzało do u- 
sprawnienia produkcji i dal­
szej mechanizacji prac ręcz­
nych. Stały się one zachętą dla 
zakładowych racjonalizatorów. 
Zastosowanie przygotowanych 
przez nich rozwiązań poprawi 

m. in. funkcjonowanie urzą­
dzeń produkujących mieszankę 
czekoladową i przyczyni się do 

zmniejszenia zużycia celofanu 
do opakowań. Opracowano też 
konstrukcję specjalnego wóz­
ka, który ułatwi pracę kobie­
tom.

W łódzkich zakładach prze­
mysłu dziewierskiego „Marko” 
zrealizowano już szereg wnios-

ków organizacyjnych, które ma 
ją zapewnić m. in. poprawę wa 
runków pracy i socjalnych.

W ciągu dwóch pierwszych 
miesięcy br. huta „Baildon” do 
starczyła dodatkowo m. in. po 
nad 110 ton wyrobów kutych, 
ponad 420 ton wysoko jakościo­
wej stali, szereg innych specja 
listycznych wyrobów. (PAP)

290 930 „Leylandów"
i defektami

Administracja największej 
firmy samochodowej „British 
Leyland” przyznała, że w roku 
ubiegłym jej zakłady wypuści 
ły na rynek co najmniej 290 000 
samochodów z poważnymi de­
fektami, mogącymi spowodo­
wać awarie i katastrofy. Ustalę 
nie adresów właścicieli tych sa 
mochodów, przegląd i usunię­
cie defektów będzie kosztować 
firmę około 1,5 min funtów 
szterlingów. (PAP)

wość prowadzenia dalszych nego­
cjacji. x

i„ °<)lądy i stanowiska zwolenników i przeciwników innowa­
cji ścierają się i krzyżują. Trudno jednak z góry przewidzieć, 

nowość jest potrzebna i korzystna, a która nie. Ekspery- 
^enty są drożdżami postępu i rozwoju, lecz są także przyczy- 

niepowetowanych strat i długotrwałych perturbacji. Mogą 
Vc siłą napędową i mogą być hamulcem. Jak więc traktować 

Wprowadzać je śmiało, nawet kosztem początko- 
Ch. ^^POWOdzeń, czy też Ostrożnie, z iu4wuyq ucz 
dacłą?^ leP'€J polegać na starych wypróbowanych meto-

ostrożnie, z rozwagę bez pośpie-

MARIAN FLEJSIEROWICZ

b,Co O TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
P°n'icdzial!ku włącznie. A Nasz adres: A „Głos 

e Topolski” skrytka pocztowa 1974 A 60-959 Poznań.

łych dzieci, udających się w po­
dróż z rodzicami. Władze hiszpań­
skie pospieszyły z wyjaśnieniem, że 
niezależnie od wyników śledztwa 
prowadzonego przez komisję mię­
dzynarodową nie można winą za 
kolizję obarczyć pracowników wie 
ży kontrolnej lotniska Santa Cruz: 
wszystkie wydane przez nich pole 
cenią były — twierdzą Hiszpanie 
— prawidłowe. Przypuszczalnie 
więc odpowiedzialność za zderze­
nie poniesie pilot samolotu amery 
kańskiego, kapitan Rubbs, który 
zresztą jako jeden z nielicznych 
przeżył katastrofę. W momencie, 
kiedy prowadził maszynę na start 
wiedział, że „Boeing 747” KLM rów 
nież przygotowuje się do startu, ale 
z powodu mgły nie widział go i był

którą złożył na zaproszenie pre­
zydenta tego kraju, Kennetha 
Kaundy. Przed odlotem Podgór­
nego z Zambii odbyło się w pała­
cu prezydenckim podpisanie 
wspólnego oświadczenia radziec- 
ko-zambijskiego i programu współ 
pracy kulturalnej i naukowej mię

ZSRR i Zambią na lata 1977— 
1978. ,

Fiasko spotkania ministrów EWG
Wczoraj nad ranem zakończyło 

się w Brukseli maratońskie po­
siedzenie ministrów rolnictwa 
EWG, usiłujących od uh. piątku 
uzgodnić kompromisową formułę

ko 262. Natomiast wniosek rządn 
uznający obecny poziom wydat­
ków wojskowych za właściwy w 
świetle zobowiązań W. Brytanii 
wobec NATO, został nrzez Izbę 
przyjęty bez głosowania.

Broń dla NATO UMK®
Kryzys gabinetu w Holandii
Po przeprowadzeniu przez kró­

lową Holandii Julianę konsultacji 
z przywódcami partii politycz­
nych i najbliższymi doradcami 
monarchini, w Hadze opublikowa 
no komunikat, z którego wynika, 
iż większość polityków opowie­
działa się za niezwłocznym roz­
wiązaniem parlamentu i powierzę

Agencja AFP donosi, powołując 
się na informacje uzyskane z kół 
rządowych, że prezydent Carter 
zatwierdził kontrakt na sprzedaż 
broni i sprzętu wojskowego kra­
jom NATO za 2 mld dolarów.

w sprawie cen skupu artykułów 
rolnych na sezon 1377—76. Mini­
strom nie udało się uzgodnić sta­
nowisk.

niem J. den Uy!a b’eżą-
cyeh obowiązków do czasu wybo­
rów powszechnych .zapowiedzia­
nych na 25 maja br.

Rozmowy Kuba - USA
Rzecznik Departamentu Stanu 

USA podał do wiadomości, że Sta 
r<y Zjednoczone i Kuba będą kon 
tynuować rozmowy na temat za­
gadnień rybołówstwa j granic mer
skich. Rzecznik Brown
stwierdził, że podczas poniedział­
kowych negocjacji osiągnięto dal­
szy postęp co wskazuje na celo-

Podwójne zwycięstwo rządu
W’ poniedziałek wieczorem pod­

czas debaty w Izbie Gmin na te­
mat polityki obronnej rząd labou 
rzystowskj odniósł podwójne zwy­
cięstwo nad opozycją. Wniosek 
konserwatystów w sprawie uzna­
nia nieznacznej redukcji wydat­
ków zbrojeniowych, ogłoszonej w 
grudniu ub. r„ z? zagrożenie zdol 
ności obronnej W. Brytanii, zo­
stał odrzucony 277 głosami przeciw

Narkomani w bazie NAiu
Włoska agencja prasowa ANSA 

poinformowała, że w bazie woj­
skowej NATO w Brindisj we W‘o 
szech aresztowano 11 wojskowych, 
w tym 7 Amerykanów za handel 
narkotykami i demoralizację mło 
docianych. Są oni członkami gangu 
narkotycznego. Zarzuca się im nie 
tylko narkomanię i handel środ­
kami odurzającymi, ale również 
narkotyzowanie kilku dziewcząt 
w wieku 14—16 laU



odGKOSy
pisząc o konieczności 

ochrony zieleni miej­
skiej w Poznaniu, marco­
wy „Nurt” przytacza mię­
dzy innymi przykład gara­
żu, który od dłuższego cza­
su stoi bezużyteczny, bo­
wiem wjazd do niego unie­
możliwia kilkudziesięcio­
letnia topola . „Człowiek, 
który za pomocą przemyśl­
nych wybiegów uzyskał 
zezwolenie na wybudowa­
nie garażu, od dwóch lat 
nie może z niego korzy­
stać. Po raz drugi nie uda­
ło mu się już obejść pra­
wa” — stwierdza poznań­
ski miesięcznik.

Trzeba przyznać, że w in 
nych rejonach kraju ama-
torzy na garaże mają 
cej pomyślunku. Co 
wiotka topola; nawet 
drzew — dąb to dla 
nie przeszkoda. Jak 
niósł gdański „Czas”,

wię- 
tam 
król 
nich
do- 
pe-

wien właściciel „Fiata” 
nie uzyskawszy zezwolenia 
na wycięcie starego dębu, 
na którego miejscu chciał 
postawić garaż, postano­

wił zniszczyć drzewo pod­
stępem. Wydrążył wnętrze 
pnia i zalał je kwasem sol 
nym. Zdradził go pośpiech: 
zbyt wcześnie zameldował 
o uschnięciu dębu. Zamiast 
zezwolenia na budowę ga­
rażu otrzymał wezwanie 
do zapłacenia słonej grzyw 
ny.

A mówiąc poważnie: zda 
rżenie to jest niezwykle 
smutnym objawem tworze 
nia przez współczesnego 
człowieka nowej zadziwia-
jącej hierarchii 
towarzyszeniem 
tym przypadku 
gicznej wręcz

wartości. Z 
— jak w 
— patolo- 
nienawiści

Bliskowschodnia debata w Radzie Bezpieczeństwa

Nieugięte stanowisko 
Izraela wobec OWP

Poniedziałek był drugim dniem, rozpoczętej w ubiegły 
piątek debaty w Radzie Bezpieczeństwa na temat proble­
mów Bliskiego Wschodu. Pierwszym mówcą był przedsta­
wiciel Izraela amb. Herzog.

Stwierdził on, iż Izrael nie 
będzie prowadził rokowań z 
Organizacją Wyzwolenia Pale 
styny. Jak wiadomo, sprzeciw 
Izraela wobec udziału OWP 
w genewskiej konferencji po 
Rojowej na temat Bliskiego

Dar firmy z RFN 
na Centrum

Zdrowia Dziecka
Przewodniczący Społeczne­

go Komitetu Budowy Pomni­
ka - Szpitala Centrum Zdro­
wia Dziecka min. Janusz Wie 
czorek przyjął przedstawicieli 
firmy Clark International 
Marketing S. A. w Muelheim 
(RFN).

Dyrektor firmy pan H. 
Ohlenforst zadeklarował sfi­
nansowanie zakupu dla budo­
wy Centrum Zdrowia Dziecka
elektr on ar zędzi wartości
75 000 DM. Nie jest to pier­
wszy dar tej firmy na rzecz 
centrum. Dotychczasowy udział 
firmy Clark w budowie pom­
nika — szpitala wynosi ponad 
325 000 DM. (PAP)

100 000 łożysk

Narastające bezrobocie

do żywego 
wiecznego

drzewa, od~ 
czlowieczego

przyjaciela, który w pew­
nej chwili staje się tylko
zawalidrogą, przeciwni-
kiem (bezbronnym!) wobec 
którego można użyć nai~ 
podlejszych metod walki.

Jedno drzewo nie jest 
zresztą przykładem najbar 
dziej drastycznym. Znane 
są przykłady znacznie 
większych wykroczeń prze 
ciwko elementarnym zasa­
dom ochrony przyrody i 
środowiska. Tyle że coraz 
bardziej na nie obojętnie­
jemy. Niestety.

KM

kolejowych z PFŁT
W czerwcu ubiegłego roku 

Warszawska Fabryka Łożysk 
przestała produkować łożyska 
kolejowe, które jednak były 
potrzebne dla przemysłu tabo 
ru kolejowego. Mimo trud­
nych warunków produkcyj­
nych i robót inwestycyjnych 
w Poznańskiej Fabryce Łożysk 
Tocznych, przejęła ona pro­
dukcję tych łożysk, które sta­
ły się nową specjalnością 
PFŁT. W roku ubiegłym wy­
konano w Poznaniu 46 069 ło­
żysk kolejowych, a w tych 
dniach Wydział Produkcji Ło­
żysk Kolejowych przekazał 
odbiorcom stutysięczne łoży­
sko. Część z nich przeznaczo­
na jest na eksport — importe 
rzy ze Związku Radzieckiego, 
NRD i Bułgarii otrzymali już 
27 060 sztuk, (gra)

Wschodu stanowi główną prze 
szkodę wznowienia prac tej 
konferencji.

Przedstawiciel Izraela od­
rzucił także propozycję Jorda 
nii aby Rada wysłała trzy­
osobową misję do Jerozolimy. 
Misja taka przygotowałaby 
sprawozdanie na temat łama­
nia przez Izrael konwencji ge 
newskiej w sprawie traktowa 
nia ludności terytoriów oku- 

^powanych.
Obserwator OWP Terzi pod 

kreślił, że Palestyńczycy chcą 
utworzyć własne niezależne 
państwo.

Terzi przypomniał w swoim 
przemówieniu oświadczenie 
Rady OWP stwierdzające, że 
organizacja ta ma prawo uczę 
stniczenia na równych pra­
wach we wszystkich między­
narodowych konferencjach i 
rozmowach dotyczących kwe­
stii palestyńskiej oraz konflik 
tu izraelsko - arabskiego.

Jak piszą agencje, delegacje 
krajów niezaangażowanych 
przygotowały 5-punktowy pro 
jekt rezolucji, która wyraża 
poważne zaniepokojenie z po 
wedu braku postępu w roko­
waniach pokojowych na temat 
Bliskiego Wschodu oraz apelu 
je o jak najszybsze wznowie­
nie konferencji genewskiej z 
udziałem wszystkich zaintere­
sowanych stron w celu osiąg­
nięcia trwałego rozwiązania 
problemu bliskowschodniego, 
w tym stworzenia niezależne­
go państwa palestyńskiego. 
Projekt rezolucji apeluje do 
Izraela, aby podporządkował 
się konwencjom międzynarodo 
wym oraz wyraża ubolewanie

Leonida Breżniewa poglądy 
Związku Radzieckiego na te­
mat zasad i kierunków ure­
gulowania problemu blisko­
wschodniego zostaną poważ­
nie rozważone przez uczestni­
czące w konflikcie i inne za­
interesowane strony i że przy 
czynią się do ruszenia z mar­
twego punktu sprawy uregulo 
wania tej kwestii. O. Trojano 
wski zaapelował, by Rada Bez 
pieczeństwa uznała za .pilne 
wzmożenie wysiłków w kie­
runku uregulowania problemu 
bliskowschodniego i jak naj­
szybsze zwołanie w tym celu 
genewskiej konferencji poko­
jowej. (PAP)

Tygodnik „Der Spiegel" 

o „cichej wojnie domowej" w RFH 
Ilu jest naprawdę bezrobotnych w RFN? Oficjalnie wymie­

nia się liczbę 1,3 min i kilkaset tysięcy pracujących w skró­
conym wymiarze godzin. Czołowy tygodnik polityczny „Der 
Spiegel”, który w poniedziałek rozpoczął drukowanie kilku­
odcinkowej serii o bezrobociu w Niemczech zachodnich, 
nazywa w tytule istniejącą sytuację — „cicha wojna do-
mowa”. W rzeczywistości bowiem liczba bezrobotnych jest 

‘ • • niezadowolenie społeczne.znacznie większa potęgując

Śnieg w górach 9 Sztorm na Bałtyku

Powrót zimy?
' W nocy z poniedziałku na wtorek w Beskidach zaczął padać śnieg, 

pokrywając stoki 15 cm warstwą białego puchu. Poprawiły się wa­
runki narciarskie na Klimczoku, Skraycznem i Pilsku.
Wczoraj w godzinach rannych w 

partiach szczytowych wystąpiła 
ostra zadymka śnieżna, a gęsta 
mgła utrudniała widoczność na szła 
kach górskich.

Również w dolinach spadłą około 
10 cm śniegu. Na drogach górskich 
powstała niebezpieczna ślizgawica.

I w Górach Świętokrzyskich wy­
stąpiły wczoraj opady śniegu, któ-

Wspomnienia zo szkól
lotniczych w ZSRR
Wydawnictwo 

opublikowało 
książkę, której

Poznańskie 
interesującą 
treść może

stanowić przyczynek do uzu­
pełnienia dziejów drugiej woj 
ny światowej, a w każdym 
razie historii polskiego lotni­
ctwa wojskowego. Są to 
wspomnienia płk. rezerwy pi­
lota Tadeusza Daleckiego ze 
szkół lotniczych w ZSRR w la 
tach 1944—46, zatytułowane 
„Gościnne niebo”. Na prze­
szło 350 stronicach książki, u- 
zupełnionęj prawie czterdzie­
stu archiwalnymi już dzisiaj 
zdjęciami, autor przedstawia 
kształcenie polskich lotników 
w Związku Radzieckim. Na 
kartach książki spotykamy wie 
lu wybitnych wojskowych, w 
tym pełniących obecńie wyso 
kie funkcje dowódcze, (tk)

Tadeusz Dalecki „Gościnne
niebo”. Wyd. Poznańskie, s. 360 
+ ilustr., zł 55.
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z powodu 
izraelskich 
pcwanych.

Wczoraj 
ZSRR — 
wyraził w

tworzenia osiedli 
na terytoriach oku

przedstawiciel 
Ol eg Trojanowski 
swym wystąpieniu

opinię, że przedstawione przez

Początek kampanii 
wyborczej w Belgii
Wczoraj, na trzy tygodnie 

przed wyborami partementar- 
nymi, które odbędą się w Bel 
gii 17 kwietnia rozpoczęła się 
oficjalna kampania przedwy­
borcza. Partie polityczne spre 
cyzowały niewiele różniące 
się programy. Belgia — jr/: 
wynika z programów . przed­
wyborczych — powinna być 
nadał związana z EWG i NATO. 
Niewielką różnicę można też 
zauważyć w dziedzinie polity­
ki gospodarczej. Wszystkie par 
tie opowiadają się za walką 
z inflacją i bezrobociem.

Listy wyborcze są praktycz 
nie znane. Znajdują się na 
nich wszyscy główni politycy 
liczących^ię partii belgijskich: 
premier Leo Tindemans na li­
ście Partii Socjalno-Chrześci- 
jańskiej (flamandzkiej), mini 
st&r obrony, Paul Vanden Bo- 
eynan’ts — z ramienia Partii 
Socjalno-Chrześcijańskiej Wa­
lonów, minister finansów Wil 
ly de Clercą z ramienia Par­
tii Wolności i Postępu (fla­
mandzka), Henri Simonet, były 
członek komisji EWG — z ra­
mienia Belgijskiej Partii So­
cjalistycznej. (PAP)

Na dodatkowe ponad pół mi­
liona oblicza tygodnik liczbę 
tych, którzy każdej chwili 
chętnie podjęliby pracę, lecz 
rezygnują z rejestracji w urzę 
dzie, zniechęceni beznadziejno 
ścią zabiegów o zatrudnienie. 
Zdaniem tygodnika, tylko w 
okresie 1973—1976 zlikwidowa 
no ostatecznie raz na zawsze 
800 000 miejsc nracy. Związki 
zawodowe (DGB) obawiają 
sie, jak poinformowała agen­
cja DPA, że liczba bezrobot­
nych zarejestrowanych oficjał 
nie wzrośnie w najbliższych 
latach do 2—3 milionów. Do­
piero nrzed kilku dniami po­
ruszenie wvwołała głodówka 
grupy młodych bezrobotnych. 
Jest Lh w wieku do 25 lat o- 
kolo 400 006.

Tak więc mimo wielokrot­
nych zapowiedzi obecnej ko­
alicji rządowej, liczba bezro­
botnych w RFN nie tylko nie 
spadła, lecz wręcz przeciwnie, 
stała się elementem trwałym. 
Jak stwierdza „Der Spiegel” 
nic nie zapowiada poprawy sy­
tuacji. Zdaniem niektórych 
prognostyków, sytuacja pogor 
szy się jeszcze bardziej i o- 
koło roku 1990 należy spodzie 
wać się w RFN armii bezro­
botnych liczącej 3,4 min osób. 
Oto dlaczego tygodnik mówi 
o „cichej wojnie domowej’’ w 
RFN. Pod powierzchnią po­
zornego spokoju socjalnego 
gromadzi się materiał wybu­
chowy ponieważ, jak zazna­
cza „Der Spiegel” „prawo do 
pracy” w systęmie kapitalisty 
cznym, którego i tak nie m-oż 
na zagwarantować, od lat pod 
lega w RFN „coraz większej 
erozji”. (PAP)

KRONIKĄ

Zakończył się VI Zjazd ZHP

ry pokrył kilku cm warstwą pola i 
łąki. Ponieważ temperatura waha 
się w granicach zera śnieg stopnio­
wo topnieje. Opady śniegu przerwa 
ły wiosenne prace w polu.

W Tatry powróciła zima. Wczo­
raj w górach gęsto sypał śnieg, a 
na Kasprowym Wierchu notowano 
10 stopni mrozu. W górach, a szcze 
golnie w rejonie Kasprowego 
Wierchu, nadal panowały doskona­
łe warunki narciarskie. Kolejka li­
nowa oraz kolejki krzesełkowe, mia 
ły komplety pasażerów.

Na Wybrzeżu Koszalińskim pada­
jący od dwóch dni śnieg utrudnia 
ruch kołowy na ulicach miast i 
drogach publicznych. Służba drogo­
wa przez ponowne nadejście zimy 
została znowu zaskoczona. Całko­
wicie przerwano prace wiosenne w 
rolnictwie. Również rybacy morscy 
znajdują się w portach.

Na całym Bałtyku panuje 
pierwszy w bieżącym roku wiosen­
ny sztorm. Wiatr wieje z siłą prze 
kraczającą 8 stopni w skali Beau­
forta. Wszystkie kutry rybołów­
stwa bałtyckiego, przebywające na 
różnych łowiskach, wracają do ma 
ciehzystych przystani. Dwie jed­
nostki rybackie, które znajdowały 
się w drodze do portów, sztorm 
zepchnął na mielizny. Pod Mrzeży­
nem utknął kuter z Kołobrzegu 
,.Koł—38”. Załogę ewakuowano. 
Akcję ratunkową podjęły statki 
Polskiego Ratownictwa Okrętowego 
.,R—4” i „Mistral”. Pod Władysła­
wowem, nidmal u wejścia do por­
tu. na mieliźnie tkwi kuter 
„Wła—82”. Załogę przetransporto­
wano na brzeg. (PAP)

Dokończenie ze str. 1
Gwarancją skutecznej realizacji 

zadań, stojących przed harcer­
stwem jest licząca dziś ponad 
120 OM osób kadra instruktorska 
oraz drużyny Harcerskiej Służby 
Polsce Socjalistycznej skupiające 
młodzież starszą — uczniów szkół 
średnich i zawodowych. Wiele 
uwagi poświęcono na zjeździe 
sprawom dalszego rozwoju i do­
skonalenia stylu działania instruk 
torów i ogniw HSPS.

Delegatów VI Zjazdu ZHP, 
wszystkich członków Związku i 
sympatyków harcerstwa pozdro­
wili serdecznie uczestniczący w 
obradach przedstawiciele kierow­
nictw bratnich organizacji mło­
dzieżowych oraz organizacji pio­
nierskich z krajów socjalistycz­
nych, a wśród nich delegacja ra­
dzieckiej organizacji pionierskiej 
im. Lenina. Świadectwem przyja-

Na wstępie uchwała progra 
mowa VI Zjazdu ZHP przypo 
mina najważniejsze dokonania 
organizacji w ostatnich 4 la­
tach, .zwraca uwagę na fakt, 
iż stała się ona masowym zwią 
zkiem, w którym 3 min człon­
ków drużyn zuchowych, har­
cerskich i HSPS uczy się słu­
żyć socjalistycznej Polsce.

,.G t O S 
Adres

eielskich i 
harcerzy z 
krajów były 
towane w

bliskich kontaktów 
kolegami z innych 
na zjeździe prezen- 
dyskusji przykłady

wspólnych inicjatyw służących u- 
niacnianiu intornac jon ali stycz­
nych postaw młodego pokolenia. 
Celowi temu służyć będą np. 
mający się odbyć w br. I Swiato 
wy Festiwal Dzieci ora® przyszło 
roczny XI Światowy Festiwal Mło 
dzieży i Studentów na Kubie i 
proklamowany przez ONZ na 1979

,.Harcerz służy Polsce Lu­
dowej i dla niej sumiennie speł 
nia swoje obowiązki” — z te­
go najważniejszego nakazu 
prawa harcerskiego wynikają 
dla związku precyzowane na­
stępnie w uchwale zadania. 
Wiążą się one z tworzeniem 
w drużynach i szczepach at­
mosfery przepojonej patriotyz 
mem i internacjonalizmem, u- 
powszechnianiem wśród .wszy 
stkich uczniów znajofności 
Konstytucji PRL , uczeniem 
trudnej i najważniejszej dla

dżinie doskonalenia wiedzy społe­
czno-politycznej.

Wiele miejsca w uchwale zajmu 
ją zadania wynikające z potrzeb 
szkolnictwa, nauki i oświaty. U- 
powszechniać się będzie m. in. 
współzawodnictwo o tytuł „Zespo­
łu socjalistycznego działania”.

*
Następnie ogłoszono wyniki 

wyborów do władz naczel­
nych Związku. Wybrano 94- 
osobową Radę Naczelną.

Na pierwszyjn plenarnym 
posiedzeniu Rady Naczelnej 
'wyłoniono 17-osobowe Prezy­
dium i 7-osobową Główną Kwa 
terę ZHP. Naczelnikiem Zwią 
zku Harcerstwa Polskiego wy­
brano ponownie — Jerzego 
Wojciechowskiego. (PAP)

40-LECIE PRACY NAUKOWEJ 
PROF. W. HENSLA

W Pałacu Staszica w Warszawie 
odbyło się wczoraj posiedzenia 
naukowe Komitetu Słowianoznaw. 
stwa Polskiej Akademii Nauk z 
okazji 40-lecia pracy naukowej 
prof. Witolda Hensla.

Prof. Hensel — członek rzeczy, 
wisty PAN, dyrektor Instytutu 
Historii Kultury Materialnej Aka­
demii — wybitny archeolog i ba­
dacz dawnych kultur słowiańskich 
rozpoczął swoją działalność nau 
kową badaniem przeszłości Wiel­
kopolski. Był jednym z inicjato­
rów pierwszego w naszej humani­
styce wielkiego programu interdy. 
scyplinarnego — badań nad po­
czątkami państwa polskiego. Byl 
też jednym z twórców Międzyna­
rodowej Unii Archeologii Słowiań­
skiej.

Na posiedzeniu odczytano list 
z gratulacjami dla prof. W. Hen­
sla od przewodniczącego Rady 
Państwa — Henryka Jabłońskiego.

PAP
ZADANIA

LESZCZYŃSKIEJ „SPOŁEM"
Delegaci reprezentujący 22-ty- 

sięczną rzeszę członków Woje­
wódzkiej Spółdzielni Spożywców 
„Społem” w Lesznie podsumowa­
li wczoraj ubiegłoroczną działa’- 
ność tej organizacji. Wniesiono 
szereg wniosków i propozycji 
usprawnień mających na celu do­
skonalsze funkcjonowanie WSS 
w nowym kształcie organizacyj­
nym — nadanym jej dziewięć 
miesięcy temu, kiedy to spółdziel­
czość „Społem” stała się jedynym 
organizatorem handlu żywnością, 
gastronomii oraz produkcji spo­
żywczej w niewielkich wytwór­
niach na terenie miast. Niezależ­
nie od działalności gospodarczej 
„Społem” od dziesiątków lat jest 
jedną z najliczniejszych organiza­
cji społeczno-samorządowych na 
terenie miast i miasteczek. Rów­
nież tej dziedzinie działalności. 
leszczyńskiej WSS poświęcono na 
wczorajszym walnym zgromadze­
niu sporo uwagi. Omówiono zada­
nia czekające pracowników lesz­
czyńskiego handlu i gastronomii 
w czasie tegorocznych Centralnych 
Dożynek, które odbędą się w sto­
licy województwa.

W zgromadzeniu członków „Spo­
łem” wzięły udział: Joanna
Krumrey — wojewoda leszczyń­
ski oraz Czesława Bambrowicz - 
kierownik Wydziału Ekonomiczne-
go KW PZPR. (tt)

OGÓLNOPOLSKA
GIEŁDA MATERIAŁOWA

Wezoraj w gmachu DT „Cen­
trum” we Wrocławiu otwarto dwu­
dniową ogólnopolską giełdę małe- 
riałową zorganizowaną przez wro­
cławski oddział Centrali Obrotu 
Maszynami i Surowcami „Bonus”. 
Oferowane są maszyny i materia­
ły ogólnej wartości 250 min zło­
tych zgłoszone do sprzedaży przez
przedsiębiorstwa 7 wojewódstwi
wrocławskiego, legnickiego, wał-

rok — Międzynarodowy 
Dziecka.

Rok

UCHWAŁA
Propozycje zgłoszone w to^ 

ku zjazdowej dyskusji wziboga 
ciły przyjętą następnie jedno­
myślnie Uchwałę VI Zjazdu 
ZHP pod nazwą „Jutro socja­
listycznej Polski — budu.ienvz 
dziś”, która wytycza najważ­
niejsze zadania harcerstwa na 
lata 1977—81.

WIELKOPOLSKI”
redakcji: Poznań, ul. Grun-

waldzka 19 Adres pocztowy skrytka nr 1074 
60-959 Poznań R Redaguje kole­
gium: Wiesław Porzyckł (red naczelny), 
Marian Flejsierowicz i Kazimierz Marcinkowski 
(zastępcy redaktora naczelnego), Tadeusz 
Kaczmarek (sekretarz redakcji), Eugeniusz 

Celta, Zbilut Sęk, Zbigniew Szumowski.

obywatela sztuki 
na co dzień praw 
ków.

— łączenia 
i obowiąz-

Do ważnych zadań 
liczył uświadamianie

VI Zjazd za 
wszystkim

uczniom znaczenia jednostki, przy 
jaźni i braterskiej współpracy ze 
Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami socjalistycznymi, a tak­
że potrzebę solidarności ze wszyst 
kimi siłami walczącymi o wolność, 
sprawiedliwość społeczną, pokój i 
postęp na świecie. Przygotowując 
się do obchodów 60 rocznicy Re­
wolucji Październikowej harcer­
stwo będzie rozwijać kontakty z 
radzieckimi komsomolcami i pio-
nierami, popularyzować 
łach wiedzę o Kraju Rad.

szko-

Uchwała precyzuje następnie for 
my działalności harce/s^wa w dzie

Pentagon ingeruje 
w sprawy Ameryki tac.
Stany Zjednoczone zmierzają do 

narzucenia swej kurateli siłom 
zbrojnym większości krajów Ame­
ryki Łacińskiej i przekształcenia 
ich w przybudówkę Pentagonu.

Prof. John Saxe Fernandez w 
opracowaniu opublikowanym w 
Meksyku stwierdza, że wojska te, 
zgodnie i planami Waszyngtonu, 
mogą być wykorzystane przez USA 
do ingerencji w wewnętrzne spra­
wy któregoś z krajów latynoame- 
rykąńskich.

D<) tej pary dla osiągnięcia 
swych ćelów politycznych Pen­
tagon posługiwał się amerykański­
mi żołnierzami i oddziałami pie­
choty fnorskiej. Jak skonstatowa­
no w opublikowanym ostatnio ra­
porcie Instytutu Brookingsa, USA 
nie raz przeprowadzały „demon­
strację siły” w wielu krajach la­
tynoamerykańskich. (PAP)

brzyskiego i opolskiego.
Największym powodzeniem wśro 

klientów giełdy, którzy przyłn'1 
do Wrocławia z całej Polski cie­
szyły się łożyska, wyroby hutni­
cze, armatura przemysłowa, sp^ 
cjalistyczne maszyny i urządzeń 
do obróbki metali, opakowania- 
artykuły chemiczne. (PAP)

Poznańskie Biuro Prognoz instU 
tutu Meteorologii i Gospod 
Wodnej przewiduje na dzlmieD 
Wielkopolsce: zachmurzenie z 
ne z przelotnymi opadami s • 
i deszczu ze śniegiem. Tempe^ 
ra minimalne minus 2 stopnie, ■ 
ksymalna 0 stopni. Wiatry. ® Z 
(2—4 m/sek.), okresami umiai 
wane. chwilami porywiste 
m/sek. z kierunków północ 
Wczoraj o godz. 19 n°towa p n3. 
stępuja.ce temperatury: w 
niu —1 stopień, w Kallfz’;-ń i 
stopnie, w Lesznie —1 
w Pile — 0 stopni.
■■■ss«®«ewsss®®r

Dzisiejszy serwis '
opracował Wojciech NenM*

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SP OŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA — KSIĄŻKA - RuC^. 
Prenumerata: wpłaty przyjmują 

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz 0 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 ka^ r 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) Poprz®cQa^ń 
cego okres prenumeraty: na miesiąc (1?'5 ’
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). ES !n

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW. Telefony: 
600-41 łączy wszystkie działy. Dział łączności z czytelnikami 
665-718. Sekretariat redaktora naczelnego 454-99. Zastępca redaktora 
naczelnego 665-718. Sekretarz redakcji 648-85. Dział informacji 
665-939. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 i 453-31. 
Biuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 665-916. Za treść 
i termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Druk PZG im. 
M. Kasprzaka — Poznań.
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Współczesne dyskusje Polaków

ROLA NASZEJ OPINII
.—telewizyjny „Wieczór z dziennikiem” za- 
T prezentował ostatnio kilka kapitalnych 

przyczynków do współczesnych na- 
szych dyskusji. Dotyczyły one zaopatrzenia 
rynku w poszukiwane rodzaje wysoko jako­
ściowego obuwia oraz gospodarki w jednej 
2’baz remontow-o-magazynowych.

Reportaże ukazały nam klasyczne przy­
kłady nieodpowiedzialności i niedbalstwa, 
przynoszącego miliony złotych strat. Można 
by je zapewne w skali kraju mnożyć. Mate- 
riału dostarczają liczne przykłady, jakiegoś 
zapomnianego spychacza, przyczepy porzuco­
nej przy drodze, jakichś bezpańskich, deficy­
towych materiałów pozostawionych na opusz­
czonej budowie. Tłumaczą one wiele szer­
szych zjawisk i trudności, o których nieraz 
rozmawiamy, po prostu stwierdzamy, ze są, 
oburzamy się, często nie, zastanawiając się 
głębiej nad ich przyczynami i nad skutecz­
nym przeciwdziałaniem. A przecież odbijają 
się one bezpośrednio na poziomie naszego 
życia na co dzień, obniżają wyniki naszego 
narodowego działania, szarpią nerwy.

Zastanówmy się więc, że przeważająca ich 
ilość jest wyrazem nieodpowiedzialnego sto­
sunku konkretnych ludzi do pracy i obowiąz­
ków, braku zaangażowania i odpowiedzial­
ności; często są również skutkiem subiek­
tywnych, błędnych decyzji personalnych, sy­
tuujących nieodpowiedzialnych i niekompe­
tentnych ludzi na odpowiedzialnych stano­
wiskach.

Są również wyrazem — powiedzmy to so­
bie szczerze — braku niezbędnego przeciw­
działania ze strony nas wszystkich, braku 
skutecznej presji i kontroli społecznej oto­
czenia, są więc wynikiem naszej bierności.

Czy nie wypływają tutaj jakieś bardziej ge­
neralne, a jednocześnie bardzo konkretne 
wnioski dotyczące roli opinii publicznej i jej 
aktywności?

Wypływają. Nie tylko bezpośrednie wnio­
ski i „konsekwencje” z pojedyńczych faktów, 
lecz również i takie, które stanowią podsta­
wę daleko idących uogólnień. Wnioski gene-
ralne ukazujące 
ność, ukazujące 
nasza społeczna 
gruncie jedności

naszą współodpowiedzial- 
rolę, jaką powinna spełniać 

opinia, ukształtowana na 
naszych wspólnych celów i

stanowiąca praktyczny wyraz naszego społe­
cznego współdziałania w ich realizacji.

Przede wszystkim zdajmy sobie wreszcie 
sprawę z tego, że ci wszyscy „inni” czy „oni” 
są wśród nas. że bardzo często — to „my sa­
mi”, gdyż wszyscy jesteśmy odpowiedzialni 
za to, co się wokół nas dzieje, co znajduje 
się w naszym zasięgu, czego koszty — zresz­
tą — każdy z nas ponosi.

Druga prawda, żenująca w swojej oczywi­
stości, jest ta. że wielu z nas nie zrozumiało 
jeszcze nie tylko istoty naszego socjalistycz­
nego systemu społecznego — systemu współ­
działania j współodpowiedzialności, wielo­
stronnego i wszechstronnego zobowiązania, 
jak to szereg razy definiował Edward Gie­
rek.

Niektórzy nie zrozumieli nawet tych pod­
stawowych obowiązków pracowniczych i

obywaitelskicTi, które obowiązują w każdym 
systemie ekonomiczno - społecznym, na każ­
dym stanowisku pracy i na każdym szczeblu 
s.użbowym. Są one doskonale znane i egze­
kwowane w tych krajach kapitalistycznych, 
których dobrobyt jest nieraz i przez wielu 
bezkrytycznie fetyszyzowany. Zazwyczaj za­
pomina się jednak przy tym, że stosunek do 
pracy jest tam kształtowany w warunkach 
milionowego bezrobocia; że ci, którzy pracu­
ją, kształtują swoją postawę i dyscyplinę 
pracowniczą z widmem bezrobocia i jego 
skutków przed oczyma.

Zastanówmy się wreszcie i nad tym fak­
tem, że nasze niezaprzeczalne osiągnięcia 
me. tylko w rozwoju gospodarki, lecz i wszy­
stkich innych dziedzin życia narodowego, na- 
stąpiły pomimo wielu, nazbyt wielu przykła­
dów niskiej kultury pracy oraz odpowie­
dzialności zawodowej i społecznej. Boryka­
liśmy się, i nadal musimy przezwyciężać nie 
tylko skutki obiektywnych opóźnień rozwo­
ju kraju oraz jego zniszczeń, lecz również 
ich swoiste odbicie w naszych osobistych po­
stawach. Były one oczywistym hamulcem 
rozwoju, musiały negatywnie procentować 
i procentowały w licznvch jeszcze trudno­
ściach, których nie zdążyliśmy wyeliminować 
3 naszego życia,

Nasz obecny poziom rozwoju, o którym 
mogliśmy tylko marzyć na powojennych ru­
mowiskach, osiągnęliśmy dzięki narodowemu 
wysiłkowi, zaplanowanemu zgodnie ze stra­
tegią budowy socjalizmu, dzięki koncentra­
cji tego wysiłku na kluczowych zagadnie­
niach. które stanowią „decydujące ogniwa” 
socjalistycznego rozwoju. Osiągnęliśmy ten 
poziom pomimo tego, że jakość naszej dzia­
łalności i naszego współdziałania w wielu 
przypadkach odbiegała od tej, jakiej wyma­
gała wielkość naszych zadań.

Potrafimy mobilizować się, potrafimy osią­
gać wiele. Bardzo często nie potrafimy jed­
nak na co dzień kojarzyć milionów naszych 
jednostkowych działań, naszych codziennych 
postaw z wielkimi naszymi celami narodo­
wymi, widzieć ich bezpośrednich uwarunko­
wań i współzależności. Bardzo często te cele 
i szczeble do nich wiodące, właśnie te „de­
cydujące ogniwa” narodowego rozwoju, trak­
tujemy w codziennej praktyce jako coś od­
ległego, nie określającego w bezpośredni spo­
sób naszej przyszłości i naszego dobrobytu.

Pierwszym więc, generalnym wnioskiem, 
płynącym z naszych narodowych dyskusji, 
powinien być chyba ten, który wskazuje na 
rolę i znaczenie zorganizowanej i aktywnej 
opinii społecznej, wyrażającej naszą współ-

WK on m sk lemro^oczęw 
wprowadzanie zasadni­
czych zmian w organi­

zacji gminnej służby rolnej. 
Powstają pierwsze Gminne 
Ośrodki Postępu Rolniczego. 
Mają one przejąć część obo­
wiązków gminnej służby rol­
nej działającej przy urzędach 
gmin oraz prowadzić szero­
ko rozumianą pracę metodycz 
ną, doradczą i szkoleniową 
wśród rolników indywidual­
nych. By zrozumieć założenia 
i oczekiwane rezultaty dzia­
łalności GOPR-ów, konieczne 
jest krótkie przedstawienie 
specyficznej w skali Wielko­
polski sytuacji, zadań i po­
trzeb konińskiego rolnictwa.

W programie rozwoju rol­
nictwa konińskiego na lata 
1976—80 zakłada się wzrost 
produkcji, globalnej o 19.3 
procent. Stwierdzenie to wy­
maga z kolei nieco informacji 
uzupełniaj ący ch.

W Konińskiem 92 procent 
powierzchni gruntów upraw­
nych jest we władaniu rolni­
ków indywidualnych. Przeciet 
na gospodarstwa wynosi 4.75 
hektara. Z ogólnej liczby 
74 000 gospodarstw. 23 000 liczy 
poniżej 2 hektarów powierz­
chni. W tym pięcioleciu, 30 000 
hektarów pól zmieni właści­
ciela. Rozbudowany zostanie 
uspołeczniony sektor rolnic­
twa, część ziemi otrzymają 
dobrzy rolnicy indywidualni.

Zmiany te zmuszają do 
znacznego zwiększenia dostaw 
sprzętu technicznego. Jego 
brak w latach poprzednich 
spowodował, że w obecnym 
pięcioleciu głód mechan^acji 
bodzie można jedynie złago­
dzić.

Konieczny 
rachunek ekonomiczny

ną postawę oraz nasze
i aspiracje. Opinię, która

narodowe dążenia
określa postawą

wobec problemów i zjawisk nas wszystkich 
dotyczących — tych, które są i muszą być 
przez nas wszystkich w solidarnym wysiłku 
rozwiązywane.

Fundamentem tej aktywnej opinii społecz­
nej może być tylko jedność w dążeniu do na­
szych nadrzędnych celów narodowych i spo­
łecznych.

Dec. dr MICHAŁ SADOWSKI

Problem najbardziej ciążą­
cy na rolnictwie tego regionu: 
niski poziom kultury rolnej. 
Ciągle, obok rozwijającej się 
specjalizacji gospodarstw, zwła 
szcza w częśc; zachodniej wo 
jewództwa, przeważają gos­
podarstwa słabe, nastawione 
na gospodarkę naturalną — 
dla siebie. Mało tu przedsię­
wzięć rolników wynikających 
z rachunku ekonomicznego, 
zainteresowania nowoczesno­
ścią, inicjatyw zmierzających 
do pełnego wykorzystania po­
tencjalnych możliwości gos­
podarstwa.

Władze gminne, a także roi 
nicy wielokrotnie sygnalizo­
wali potrzebę zmiany zasad 
działania gminnej służby rol­
nej, konieczność powołania na 
szczeblu gminy organizacji, 
która połączyłaby środki ; siły, 
dysponowała przez to więk-

0SK3

mej papierKo
więcej efektów

szymj możliwościami, a przy 
tym zwolniona była od zadań 
administracyjno - formalnych. 
Postulat ten powtarzał się 
wielokrotnie w czasie lustra­
cji gmin przez wojewodę ko­
nińskiego i wojewódzkie wła­
dze rolnictwa.

W gminnej służbie rolnej

NA ^S!

Konińskiego pracuje obecnie 
375 osób. Na jednego instruk­
tora przypada 210 gospodarstw 
o powierzchni powyżej 2 hek­
tarów, zaś na instruktora bu­
downictwa rolniczego aż 1130. 
Kolejnym mankamentem jest 
niski poziom wiedzy facho­
wej — 98,2 procent zatrudnio­
nych w tej służbie posiada 
tylko wykształcenie średnie. 
Jeśl; do tego dodać, że 40 pro 
cent czasu pracy zabiera im 
administrowanie, zrozumiałe 
stają się najważniejsze bo­
lączki: aktyjność w pracy, 
brak planowego działania, ko 
ordynacji w pracach różnych 
jednostek gospodarczych gmi 
ny, szczególnie w upowszech­
nianiu postępu, a także w dzia 
łaniu aktywu społecznego wsi 
skupionego w SKR-ach, zrze- 
sze^/ach branżowych, organi­
zacjach młodzieżowych.

Pod opieką
Wojewódzkiego Ośrodka

Postępu Rolniczego
Kadra Gminnych Ośrodków 

Postępu Rolniczego rekruto­
wać się będzie z oddelegowa­

nych pracowników gminnej 
służby rolnej, specjalistów pra 
cujących w Spółdzielniach 
Kółek Rolniczych. O potrzebie 
tego rodzaju zmian świadczą 
między innymi zabiegi naczel 
ników. by w ich gminach po- 
wstab’ pierwsze GOPR-y, 
mimo że urzędy gminne stra­
cą no kilku pracowników.

Nadzór metodyczny i opiekę 
fachową nad GOPR-ami spra­
wować będzie Wojewódzki O" 
środek Postępu Rolniczego. 
Bedzie on odpowiedzialny rów 
nież za szkolenie kadry pra­
cującej w GOPR-ach.

W ten sposób tworzy w 
Konińskiem specjalistyczną 
służbę rolną dla wszystkich 
sektorów gospodarki rolnej w 
gminie.

W czym pomogą GOPR-y?
Trudno wyliczyć wszystkie 

podstawowe zadania i sposo­
by działania GOPR-ów. Więk 
szość z nich pokrywa się z ty­
mi. które stały przed gminną 
służbą rolną. Zmieniają się tyl 
ko formy, które gwarantować 
maja ich realizacje w nowym 
systemie pracy. Cel jest je­
den — intensyfikacja produk- 
ci: przez wprowadzanie i u- 
powszechnianie nowych form 
: rozwiązań organizacyjnych.

Najważniejsze z nich — to 
rozwijanie specjalistycznej pro 
dukcji zrejonizowanej zgodnie 
z warunkami ekonomiczno- 
przyrodniczymi gospodarstw i 
gmin, pomoc w wyborze kie­
runków produkcji, w zaopa­
trzeniu materiałowym, w naby 
waniu materiału hodowlanego, 
w budownictwie, małej mecha : 
nizacji. Przewidziane jest roz­
wijanie gospodarstw wdrożę- , 
niowych, konkursów, różnych 
form współzawodnictwa, pod- l
noszenie 
docentów. 
GOPR-ów

kwalifikacji pro- ;
Pracownikom h 

przydzielono dość !'

‘ Macierz Serbska.
ArchiwumFot.

Półtora wieku twórczej myśli

wąską specjalizację w nałożo­
nych obowiązkach, co sprzy­
jać będzie pogłębianiu znajo­
mości podległych zagadnień. ,'i

Siedziby GOPR-ów będą 1 
miejscem akcji oświatowych, W 
szkoleń metodycznych, odczy­
tów. Posiadać będą również za 
piecze laboratoryjne umożli­
wiające wydawanie zaleceń na 
temat sposobu nawożenia pól 
przez rolników.

Systematyczna i ciągła ora- ' 
ca powinna, zdaniem organi- l 
-atorów, przekonać rolników, " 
że do GOPR-u można przyjść 
-awsze, i że zawsze otrzyma
się potrzebną pomoc.

Konińskim pomysłem 
resowały się już inne

zainte 
woje­

Korespondencja własna z Jugosławii

się wywoływać obrazy sprzed 
stu i więcej laty.

Stały sekretarz Macierzy 
Serbskiej — Bosko Petrović, 
starszy, pogodny pan, jest z 
wykształcenia filologiem a z 
powołania pisarzem, mającym 
w dorobku szereg powieści i 
liczne opowiadania. Razem z 
zastępcą — Żivko Boarovem, 
barwnie przedstawia półtora- 
wieczne dzieje niezwyczajnej 
instytucji, którą na co dzień 
zawiaduje, jako że prezes — 
Mladen Leskovac, nowosadzki 
uczony, członek Serbskiej Aka 
demii Nauk, pełni swoje po­
winności honorowo.

Macierz powstała w reku 
1826 z inicjatywy profesora 
gimnazjalnego z Nowego Sadu 
— Georgije Magaraszevicia. 
To on potrafił skrzyknąć en­
tuzjastów, którym leżała na 
sercu sprawa świadomości na 
rodowej Serbów, ich języka i 
kultury. Założyli czasopismo, 
popularyzujące historię i lite­
raturę serbska. Ale rola pe­
riodyku szybko wykroczyła 
znacznie poza zakreślone mu

Stare śródmieście Nowego
Sadu nie jest rozległe i 

gdyby nie natłok starych 
^mieniczek, zabudowania, do 
°rych zdążam, odległe o ja- 

•es trzysta metrów, byłyby z 
widoczne.

Se K.^'Ca $rPska — Macierz 
rbska, instytucja tyle cieka- 

a co zasłużona i w swej idei 
finalna. Gmach główny bie 

swi®żymi tynkami. Projek 
Moncilą Tapavica, wznie-

siony 65 lat temu za czasów
cesarstwa austrowęgiersikiego, 
został odrestaurowany z wiel­
ką pieczołowitością i stał się 
urodziwszy.

Przemierzam zdobne ciem­
nym dębem korytarze. W oto­
czeniu stylowych mebli, rozli­
cznych malowideł, wazonów 
pełnych kwiecia, przy kawie w 
dawnej porcelanie — rozmo­
wa toczy się niespiesznie, a 
dziennikarskie pytania zdają

funkcje; 
rem, do 
znaczny 
ligencji,

stał się organizatc- 
którego począł ciążyć 
odłam serbskiej inte-

postępowego
również część 
mieszczaństwa

oraz ziemiaństwa. Zjednoczeni 
myślą obrony ojczystego języ­
ka i upowszechniania go z po 
mocą drukowanego słowa, lu­
dzie ci stopniowo przekształ­
cili Macierz w instytucję spo­
łeczno-kulturalną, której zna­
czenie stale rosło.

Obok prowadzenia dzia^lnoś 
ci edytorskiej, podjęto stara-

nia założenia muzeum, w któ­
rym zgromadzono dzieła sztu­
ki, jak również liczne pamiąt 
ki narodowe. Pośród innych 
inicjatyw na szczególne uzna­
nie zasługuje podjęcie badań 
naukowych z dziedziny języko 
znawstwa, które z biegiem cza 
su stały się istotną cząstką 
funkcjonowania Macierzy.

W latach minionej wojny Ma 
tica Srpska zmuszona została 
do przerwania pracy, jednakże 
jej zbiory i biblioteka uniknę­
ły zniszczeń. Nowe warunki 
ustrojowe pozwoliły zasłużonej 
instytucji poszerzyć sferę zain 
teresowań i rozwinąć działal­
ność. Siedem czasopism, doty­
czących literatury, slawisty­
ki, historii, nauk społecznych 
i przyrodniczych, jak również 
malarstwa wydawanych przez 
Macierz rozchodzi się w Ju­
gosławii i poza jej granicami. 
Cenią jo znawcy przedmiotu 
ze względu na tradycvjnie wy 
sokj pczicm publikacji.

Półtorawieczna działalność 
nowosadzkiej instytucji zamy 
ka się trudnymi do przecenie­
nia dokonaniami na polu umac 
niania więzi kulturowych, języ 
kowych i narodowościowych 
ludności Jugosławii. Pokolenie 
slawistów, historyków, pedago 
gów z wielu krajów dużo zaw­
dzięcza tej kolebce kulturowej 
Słowiańszczyzny. Liczni pisa­
rze jugosłowiańscy właśnie 
dzięki Macierzy Serbskiej sta­
wiali pierwsze kroki, jako że 
wydoje ona debiuty, mecena­
sując dostrzegalnym przez sie 
bie talentom.

Współcześnie Matica jest po 
tężną, o uznanym autorytecie, 
instytucją społeczno-naukową, 
prowadzącą galerię malarstwa 
serbskiego (w oddzielnym gma 
chu), działalność wydawniczą 
oraz zasobną bibliotekę, której 
specjalistyczny księgozbiór 
przekroczył pół miliona tomów 
Gdy mowa o książkach: pro­
wadzi się ich wymianę z licz­
nymi krajami, w tym z Polską, 
nic przeto dziwnego, iż tomów 
drukowanych u nas można w 
zbiorach Macierzy znaleźć nie 
mało.

W zeszłym roku zasłużona in 
stytucja obchodziła stupięćdzie 
sięciclecie istnienia, z której to 
okazji prezydent Josip Broz-Ti 
to odznaczył Maticę Srpską 
Orderem Braterstwa i Jedno­
ści. Odbyło się. sympozjum, do 
tyczące problemów języko­
wych i narodowych kotliny 
karpackiej z udziałem -nau­
kowców reprezentujących roz­
maite dyscypliny. W spotkaniu 
jubileuszowym uczestniczyli 
przedstawiciele Polskiej Aka­
demii Nauk, z którą Macierz 
utrzymuje kontakty. Utrzymu­
je je również z Zakładem Na­
rodowym imienia Ossolińskich 
we Wrocławiu, gdzie sporzą­
dzono okolicznościowe opraco­
wanie o tej znakomitej placów 
ce, wydane następnie sumptem 
Maticy a jednocześnie ta ostat 
nia przygotowała podobną ora 
cę. prezentującą swój dorobek, 
którą wydano we Wrocławiu.

Oglądam pomieszczenia re­
prezentacyjne, nasuwające —

Dokończenie na str. 8
WIESŁAW PORZYCKI

wództwa. Zyskał on też przy­
chylność władz centralnych. O- 
stateczną i najbardziej wiarv- 
gedną oceną tego przednięwzię 
cia bodzie jednak minia rolni­
ków korzystających z usług H 
GOPR-ów.

WOJCIECH PLUTOWSKI

Katarzyna Bovery z towarzy­
szeniem zespołu instrumentalne­

go Zygmunta Wicharego — śpię-
piosenek zrekonstruowa- *

nych z nagrań archiwalnych: 
Raz jedyny raz. Tango italiano, ( 
Ave Maria no morro Ńa nieśmia­
łość nie ma rady, Quando, quan- ’ 
do. Dobra jest noc, i inne. Polskie; j
Nagrania „Pronit” SX 1036.

Bogdana Zagórska śpiewa 11 
senek: A może to nie byłam 
Za nami miłość, Może jutro
dzie smhtno, Kto ci

pio ■ 

hę-.
powie-

dział. Znamy taką różę, Ja za- > 
śpiewam tobie, i inne. Piosenkar. 
Ce towarzyszą orkiestry pod dyr. 
C. Majewskiego i J. Kukulskiego, 
orkiestra PR i TV w Łodzi pod 
dyr. J. Malinowskiego, orkiestra 
PR w Katowicach pod dyr. J. Mi-> 
liana oraz zespół wokalny „Ali- 
babki”. Polskie Nagrania „Pronit”

, Mimozami jesień zaczyn
to tytuł płyty zawier'

jacej nagrania 12 piosenek skora 
pozowanych orzez Marka Sarta, 
wykonywanych przez czołowe 
gwiazcy polskiej piosenki; Ma-
zurskie wspomnienia 
Villas), Jak tu spać 
noc (Irena Santor),

Wioletta 
w majową 
Intermezza

z różą (Stan Borys), Wsnomnie- 
nie (Czesław Niemen i „Akware-' 
lc”). Zabiorę cię ze sobą (Halina | 
Frąckowiak i ABC) i inne. Pol-; j 
skie Nagrania „Pronit” SX 1273.; I
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Dla tych z talentem

ZAWÓD:

TECHNIK

PLASTYK
Ta szkoła ma poza sobą 

dwa jubileusze — wy­
startowała wśród war­

szawskich zgliszcz w paździer­
niku 1945, a więc przed paro­
ma laty obchodziła XXX-lecie. 
ale w rzeczywistości ma sporo 
ponad setkę lat: tradycje tej 
placówki wywodzą się od daw 
nej warszawskiej Szkoły Sztuk 
Zdobniczych — z utrzymaniem 
ciągłości prawnej.

Jako Państwowe Liceum 
Sztuk Plastycznych szkoła ta 
przez szereg lat uchodziła za 
zjawisko w skali światowej. 
Łączyła twórcza pracę mło­
dzieży z aspiracjami wycho­
wawczymi. Pozyskiwała dla 
swoich idei entuzjastów z war­
szawskiego środowiska plas­
tycznego. Wprowadziła pojęcie 
wychowania poprzez sztukę 
wcześniej niż to zrobili angiel- 
scy prekursorzy tej idei w la­
tach 60-tych. Liceum warszaw 
skic było przez wiele lat porad 
nią dla dyrektorów szkół artys 
tycznych w Polsce, miało status 
liceum doświadczalnego. wpro­
wadzało znaczną część absol­
wentów na studia wyższe, oprą 
cowało nowy program naucza­
nia rysunku i malarstwa. W 
dodatku szkoła ta stwarzała 
możliwości rozwoju młodzieży 
trudnej, znerwicowana — 
dość częste zjawisko wśród lu 
dzi uzdolnionych twórczo — 
bez przesadzania wyboru zawo 
du. Uczniowie mieli tu możli­
wości twórczego wyżycia się 
pozalekcyjnego. Liceum Sztuk 
Plastycznych w Warszawie sta 
ło sie lodu a c-rkół stowarzy­
szonych UNESCO.

Od 1969 r. Liceum realizuje 
program ujednolicony z inny­
mi szkołami Plastycznymi w 
Polsce. Jest 5-letnim liceum ar 
tYst/^znozzawodowym o soecia 
libacji ..wystawiennictwo”, 
przYznaie tytuł technika-plas­
tyka. otwiera dro^e do wyż­
szych uczelni nie tylko artys- 
tvrmvch (matura uzyskana w 
łoi i^st rÓW^a
liceów ogólnokształcących). Do 
cTkołY zgładza się młodzież z 
Warszawy, okolic i 7 innych wn 
jewództw. Liczba kandvdatów 
co roku przekracza Pmit przy­
leć — 6n mieisc w ub:o"łvm ro 
ku szturmowało 245 kandyda­
tów. a wsten^a rekrutacja na 
rok szkolny 1977/1978 przynio­
sła już około 200 zgłoszeń.

Warunki przyjęcia są w za- 
I sadzie jednakowe dla wszyst- 
: kich: ukończenie szkoły pod­

stawowej, nie przekroczone 17 
Jat życia, ale kandydat musi 
wykazać sie nip stycznymi i ma 
nualnymi uzdolnieniami, zdecy 
dawanymi zainteresowaniami. 
Końcową ocenę ustala się 00 
przejściu przez kandydatów 
obowiązkowych zajęć w porad­
ni przedegzaminacyjnej, do któ 
rej dostarczą swój dorobek 
plastyczny — rysunki, rzeźby,
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Galena pod gołym niebem.
Fał. _ CAF

prace dekoracyjne. Egzamin 
wstępny obejmuje zadania 
praktyczne, wiadomości o sztu 
cc, rozmowy na temat życia 
kulturalnego i artystycznego w 
Polsce. Wyniki z poradni, oce­
ny egzaminacyjne, punkty ocen 
z przedmiotów ogólnokształcą­
cych — wszystko to pozwała 
wyselekcjonować szczęśliwą 60 
przyszłych techników - plasty­
ków. Innych — zawiedzionych 
— odsyła się do szkoły rze­
miosł artystycznych, do liceów 
ogólnokształcących, zdolniej­
szym doradza się podjęcie za­
jęć w ogniskach plastycznych.

Już w czasie nauki (w III i 
IV klasach) uczniowie odbywa 
ją miesięczne praktyki w 
przedsiębiorstwach: Sztuk Pląs 

tycznych, Wystaw i Targów, w 
pracowniach scenograficznych 
telewizji, teatru, filmu, w de- 
koratorniaęh handlowych, w 
muzealnych pracowniach kon­
serwatorskich. Wykłady z 
przedmiotów artystyczno-zawo 
dowych obejmują projektowa­
nie i wykonawstwo praktycz­
ne, rysunek, malarstwo, rzeź­
bę, liternictwo, fotografię, or­
ganizację przedsiębiorstw. Tak 
oto przygotowuje szkolą przy­
szłych techników-plaslyków do 
pracy zawodowej.

A rynek pracy dla nich jest 
chłonny: absolwenci znajdują 
ciekawą pracę w przedsiębior­
stwach wystawienniczych, w 
pracowniach projektowych i 
plastycznych, teatralnych, tele­
wizyjnych i filmowych, czeka­
ją na nich pracownie konser­
watorskie, reklama handlowa 
i in.

Na razie trwa rok szkolny 
1976/1977. Dorobek uczniów 
wzbogaca obfite zbiory szkoły. 
Ta w trudnych warunkach 
utrzymuje się od lat, wykazu­
je wiele cennych inicjatyw, 
przekazuje zasoby wiedzy za­
wodowej i ogólnej i wzbogaca 
artystyczne zainteresowania 
młodzieży kadra profesorów Li 
ceum Sztuk Plastycznych. 
Obaj jego dyrektorzy (Chru­

Studencka fcultura była i 
jest jedną z najważniej­
szych spraw tego środo­

wiska. Prócz tego, co wnosi 
ona do ogólnego kulturalnego 
dorobku kraju, spełnia wie­
le istotnych funkcji w życiu 
akademickim. Jest najbardziej 
widoczną formą społecznej 
aktywności studentów, kształ­
tuje ich, integruje. Jest rów­
nież jednym z najważniejszych 
sprawdzianów organizacyjnych 
umiejętności działaczy. To, 
czym żyje środowisko akade­
mickie, interesuje żywo wszy­
stkich, bo stanowi ważną treść

pek i Wojciechowski), wykła­
dowcy — to entuzjaści dobrej 
sorawy, przysparzający plasty­
ce polskiej ludzi rozmiłowa­
nych w tym zawodzie — co czy 
nią nieraz kosztem własnych 
możliwości, dorobku twórcze­
go i ambicji artystycznych. Wy­
kładowcy przedmiotów zawo­
dowych w tym Liceum mogą 
wykazać się pokaźnym włas­
nym dorobkiem twórczym. Nie 
ograniczają się do opieki szkol 
nej nad uczniami — sięgają do 
ich zajęć pozaszkolnych i wa­
runków domowych.

Interesują się ich losem po 
ukończeniu szkoły. W ten spo­
sób odmłodzona stara szkoła 
utrzymuje dobre imię i trady­
cje, oddając nieocenione usłu­
gi polskiej kulturze.

WALERJA KORYCKA

Przez wiele powojennych lot 
szansa awansu dia młode 
go człowieka ze wsi z re­

guły łączyła się z miastem i z 
wielką budową. Przy czym awans 
ten — jeśli o masowej skali zja­
wiska mówimy — nie wymagał 
od młodych podnoszenia kwalifi 
kacji. Przemysł niczym gąbka 
wc h ła n i ał nie wyk w a! if ik c w a n geh 
robotników ze wsi, którym gospo 
darstwa rodziców — najczęściej 
niewielkie i przeludnione — nie 
stwarzały dostatecznych perspek 
tgw na przyszłość. Zatem intere 
sy samej młodzieży znakomicie 
harmonizowały z interesami ca­
łej gospodarki — bez przyby­
szów ze wsi nie wybudowałabyś 
my wielu naszych fabryk 4 hut.

W wyniku masowej migracji to 
warzyszącej uprzemysłowieniu w 
latach 1950—1975 przeniosło się 
ze wsi do .miast 2,8 min ludzi, 
głównie młodych, a 3,6 min zmie 
niło charakter zajęcia — z rol- 

I niczego na nierolniczy — bez 
| zmiany wiejskiego adresu. Łączy 

się to z liczną 2 min kategorią 
tzw. chłopów—robotników w na 
szej gospodarce. Ten ruch ludno 
ści w kierunku wieś—miasto na­
dal nie słabnie. W ubr. przykła­
dowo saldo migracji do miast by

W studenckim Poznaniu

Kultura nie błąka się
po akademikach

w procesie społecznego doj­
rzewania młodzieży.

Kultura w studenckim śro­
dowisku Poznania przechodzi 
w tej chwili gruntowną reor­
ganizację. Zmieniają się nie 
tvlko jej formy, ale i zasięg 
oddziaływania na środowisko. 
Socjalistyczny Związek Stu­
dentów Polskich jako mecenas 
i animator wszystkich poczy­
nań w tym zakresie, postawił 
przede wszystkim na opiekę 
nad twórczym ruchem studen­
tów (preferując aktywne for­
my spędzania czasu) oraz na 
prezentowanie dorobku — 
wszystkich interesujących i 
ambitnycn zjawisk.

Jeszcze nie tak dawno w 
klubach działo się wszystko; 
obecnie na skutek (a raczej z 
powodu) znacznej polaryzacji 
zainteresowań, kluby studenc­
kie zaczynają się w Pozrvdu 
specjalizować w pewnych tyl­
ko, im właściwych działaniach. 
Coraz częściej, nawet w nazew 
nictwie, uwidaczniają się te 
jakościowe przemiany, które 
objęły działalność klubową. 
Powstają ,,centra”, ,.ośrodki 
kultury” (jak na przykład po­
wołane niedawno do życia Cen 
trum Kultury Studentów Uni­
wersytetu „Cicibór”; stanowią 
je kluby ..Akumulatory”, 
,,Maski” i „Cicibór”). Jest to 
całkowita nowość w Polsce, 
może stać się wzorcową pro­
pozycją dla wielu innych 
miast akademickich. Te silne 
ośrodki, posiadające znacznie 
większy niż dotychczas zasięg 
oddziaływania, silniejsze finan 
sowo i organizacyjnie — będą 
powoływane i dla studentów in 
nvch uczelni. Rozważa się moż 
liwość powołania centrum 
kulturalnego studentów Poli­
techniki Poznańskiej.

Pierwszym takim wyspecja­
lizowanym klubem był w 1974 
roku Wielkopolski Klub Jaz­
zowy, powołany przy Zarzą­
dzie Wojewódzkim SŻSP. Za­
częło się od żmudnego tworze 
nia w’asnego środowiska jaz­
zowego, a skończyło na tym, 
iż w kraju głośno o działalnoś 
ci WKJ. Przed kilkunastoma 
dniami grupa „Warsztat” zdo­
była III nagrodę na wrocław­
skim festiwalu „Jazz nad 
Odrą”, zaś zespół „Spirituals 
and Gospels Singers” przy­
wiózł wyróżnienie z warszaw­
skiej „Złotej Tarki”. Powstało 
studium jazzowe przy „Cici- 
borze”, a dzięki pomocy władz 
UAM — uniwersytecki zespół 
big-bandowy. Odwiedzili Po­

znań najwybitniejsi polscy jazz 
mani, a „Poznańskie spotka­
nia jazzowe” miały żywy od­
dźwięk w kraju.

Studencki Poznań mało jest 
rozśpiewany, choć wiele się sły 
szy o studenckiej piosence. Tyl 
ko cna sama gdzieś wstydliwie 
pochowana jest po klubach, a 
ten kameralny charakter wca 
le nie wyznaczają artystyczne ANDRZEJ SKRZYPCZAK

ło bardzo wysokie, wynoszące 
415 000 ludzi.

Długoletnia utrzymywanie się 
migracyjnych procesów sprawi­
ło, że pomimo zmienionych cał­
kowicie potrzeb, w świadomości 
młodzieży wiejskiej wytworzył 
się jednostronny stereotyp awan 
su: ze wsi do miasta, z rolnictwa 
do innych działów gospodarki. 
Nieodosobnione są niestety po­
glądy typu „on jest za zdolny, że 
by pozostał w gospodarstwie". Z 
drugiej zaś strony wbrew fair tom 
— na wieś patrzy się wciąż ja­
ko na niewyczerpane źródło rąk 
do pracy.

Te stereotypy wymagają zmia­
ny — z kilku powodów. Ze wzglę 
du na interes całej gospodarki, 
w której w miarę unowocześnia­
nia się i wzrostu stopy Życiowej 
problemy wyżywienia /nabierają 
pierwszorzędnego, a ' przedtem 
niedocenianego znaczenia. Dalej 
— z uwagi na potrzebę harmo­
nijnego rozwoju całego kraju, co 
zakłada szybsze wyrównywanie 
różnic cywilizacyjnych między 
miastem i wsią. Wreszcie — ży­
wiołowy przebieg procesów mi­
gracyjnych nie sprzyja rozwojo­
wi samej młodzieży wiejskiej i 

wymogi. Po prostu niewielu 
jest animatorów, którzy wy* 
pełniliby „akademickie przy­
stanki nad Wartą” śpiewem i 
piosenką. W klubie „Od No­
wa” występuje czasami Doro­
ta Żmijewska ze swoją grupą 
„Trójkąt”, laureatka krakow­
skiego Festiwalu Piosenkarzy 
i Piosenki Studenckiej oraz 
olsztyńskiego festiwalu „Śpie­
wamy poezję”; przy „Od No­
wie” działa również zespół wo 
kałny „Saula Bend”, o którym 
więcej mówi się w reszcie 
kraju niż w Poznaniu.

Mają już swoją tradycję: Fe 
Stiwal Piosenki Studentów Za­
granicznych oraz Festiwal Pio­
senki Turystycznej. Przy „Nur 
cie” działa studium piosenki, 
ale gdzie mu tam do czasów 
Sipińskiej, Sośnickiej, Zagór- 
skiej. Za to tylko w europej­
skiej i światowej czołówce za 
rezerwowały sobie stałe miej­
sce chóry Politechniki Poznań­
skiej i UAM.

Bardzo długo ciągnął się re­
mont sali w Domu Studenckim 
im. Hanki Sawickiej przy ul. 
S^alingradzkiej w Poznaniu. 
W minionym roku, pomimo iż 
nie wszystkie pomieszczenia 
były wykończone, powołano 
Ośrodek Teatralny „Maski”. 
Teatr studencki był i jest jed­
ną z najistotniejszych form 
kulturalnego działania w śro­
dowisku akademickim. „Ma­
ski” stały się więc miejscem 
systematycznych prezentac j i 
teatrów (nie tylko studenc­
kich), a także siedziba takich 
zespołów, jak ST „Ósmego 
Dnia”, ST „Maja” ST „Nurt”, 
liczących się w kraju oraz ta­
kich, które istnieją od niedaw­
na: „Exiles”, „Na skraju”, 
„Kilkunastu”, „Jan”, „Alter- 
na'vwa”.

W „Maskach” ma też swoje 
miejsce Zespół Filmowy 
„Plan”; zmontowany w nim 
film „Ikar” zdobył w ubieg­
łym roku główną nagrodę na 
Festiwalu Filmów Studenckich 
w Bydgoszczy. Przy wydatnej 
pomocy Biblioteki im. E. Ra­
czyńskiego w Poznaniu pow­
stanie Ogólnopolski Ośrodek 
Analizy i Informacji Studenc­
kiego Ruchu Kulturalnego, któ 
ry zajmie się archiwizacją 
wszystkich materiałów źródło­
wych.

Skoro już o filmie mowa, nie 
można pominąć Studenckiego 
Centrum Kultury Filmowej. 
Tytułem eksperymentu pro­
gramować się będzie całoroez 
ny repertuar kina „Kosmos” w 
formie cykli obejmujących 
najwartościowsze filmy świa- 
tcwei i rodzimej kinematogra 
fii. Z tych form pracy korzy­
stać będą mogli również nau­
czyciele szkół średnich. SCKF 
obejmie patronat nad amator­
skim ruchem filmowym, stwo­
rzy fachową bibliotekę wy 
dcwnictw, archiwum plakatu 
filmowego, onracuje biografię 
polskich wydawnictw filmo­
wych.

Nie tylko w przemyśle

DROGI
podnoszeniu przez nią kwalifika 
cji.

Gdyby w najbliższym 154eciu 
utrzymąło się takie tempo odpty 
wu ludńościi ze wsi, jak w 15-le- 
ciu minionym, groziłoby to całko 
witym ogołoceniem wsi z ludzi w 
sile wiekuj Najwyższy więc czas, 
by przeciwdziałać pogłębianiu się 
łych ujemnych skutków migracji. 
Według danych za rok 1974 sza­
cuje się, że ok. 40 procent go­
spodarstw indywidualnych prowa 
dzą osoby w wie-ku 60 lat i wię­
cej, a 36 procent gospodarzy w 
wieku 55 lat i więcej nie posiada 
ło następcy. Na dowód, że wieś 
jest wciąż żywym źródłem zaso­
bów pracy, zwykło się przytaczać 
wysokie wskaźniki jej przelud­
nienia. No pozór mogłoby na to 
wyglądać, skoro np. w 1970 r. w 
gospodarstwach Indywidualnych 
na każde 100 ha przypadało aż

Plastyka — to rozdział osob 
ny. Typowe dla ruchu studenc 
kiego jest to, że akademickie j 
galerie zawsze działały ja^ 
efemerydy, ale też zawsze 
działały dobrze. W siedzibie i 
ZW SZSP powstaje na bazie 
bardzo dobrych warunków I 
ekspozycyjnych — galeria, w 
której wystawiane będą prze- 1 
de wszystkim prace młodych 
grafików. Druga galeria w 
piwnicach dawnego „Art Labo 
ratorium” posiadać będzie 
warsztat pomocny przy opra­
cowywaniu ekspozycji; po wa­
kacjach i zakończonym tam re 
moncie będziemy mieli okazję 
obejrzeć pierwsze ekspozycje. 
Od 5 lat działa uznana za naj 
lepszą w Polsce — za poziom, 
konsekwencję i systematycz­
ność wyboru — studencka ga­
leria „Akumulatory II”.

O tym, co wyznacza kultu­
ralną aktywność studentów, 
decydują przede wszystkim 
wielkie „sztandarowe” impre­
zy. Jak nas poinformował 
przewodniczący Komisji Kultu 
rv Zarządu Wojewódzkiego 
SZSP, Grzegorz Gauden — po 
raz piąty (tym razem w Siera­
ków^) zostaną zorganizowa­
ne „Warsztaty artystyczne”. Po 
trzytygodniowej pracy prze­
kształcą się one w ciągu ostat­
nich 4 dni w cykl prezentacji 
tego, co w czasie wakacyjnego 
obozu artystycznego , stworzo­
no. Mają one mieć, ńćicgólniej 
biorac. charakter festiwalu 
młodoscii.

Od 2 do 4 grudnia br. odbę­
dzie się w Poznaniu między­
narodowe spotkanie big-brn- 
dów w ramach „Poznańskich 
Spotkań Jazzowych”. Zamierza 
się również zorganizować im­
prezę o obiecującym tytule 
„Śmiech nad Wartą”. Ton prze 
gląd jazzu, kabaretu i estrady 
przeznaczony będzie dla wszy­
stkich mieszkańców. Sposobem 
zaś na integrację środowiska 
będzie reaktywowany MTur- 
niei Uczelni”.

W tych formach studenckiej 
kultury specyficzną rolę mają 
do spełnienia studenci szkół 
artystycznych. pomimo & 
SZŚP nie posiada wypracowa­
nego modelu działania w tym 
zakresie. W maju ubiegłego 
reku wi elkim wy d arzenlem 
był dla Rawicza zorganizowa­
ny tutaj „Tydzień kultury stu 
dentów szkół artystycznych 
Poznania”. Prezentacje, kw 
certy, plenery, spotkam a •— 
wszystko to potwierdziło, ’ź 
dorobek dydaktyczny uczelni z 
powodzeniem można połączyć 
z popularyzatorskim — SZSP.

W tym raporcie o stanie stu 
denckiej kultury w Poznaniu 
to, co dokonane, przeplata się 
i przenika z tym, co zamierzo­
ne. Przechodzi ona okres istot­
nych zmian jakościowych^ a 
program w tym zakresie jest 
obiecujący.

35 osób. Tyle tytko, żo w wyni­
ku bliższej analizy okazuje się, 
iż na te 100 ha przypada tylko 11 
ludzi w wieku produkcyjnym, a v/ 
grupie młodszej — zaledwie 5,6 
osób. Zatem nadwyżki składaję 
się wyłącznie z kobiet i osób w 
starszym wieku. Jeśli uwzględni- 
my tu jeszcze takie czynniki, jak 
nierównomierne zaludnienie po­
szczególnych rejonów kraju i zu 
pełnie innymi torami biegnące na 
ciski innych działów gospodać 1 
(w celu zdobycia siły roboczej), 
to rezultat jest ten, że w rolnic­
twie powstały liczne już ogniska 
chronicznego deficytu rąk do Pra 
cy.

Aby zahamować p-ocesy nie­
kontrolowanego odpływu m 0- 
dych ze wsi, nie wystarczą dz<^-
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Sanitariuszki z OHP
ciemnogranatowe fartu- 

j chy w duże białe gro- 
* chy przestały być nowoś 

eią wśród bieli szpitalnych od 
działów. Przyzwyczaili się do 
nich pacjenci, pielęgniarki, le­
karze. Dziewczęta tak ubrane 

białymi czepkami na gło- 
ffaCh i literkami OHP — uz- 
naje się już za pracowników 
szoitala.

A przecież zanim pierwszy 
(fgo typu w kraju żeński 
hufiec, w którym miało się 

| szkolić sanitariuszki, został w 
Wojewódzkim Szpitalu Zespo 
lonym w Poznaniu powołany, 
wiele było dyskusji, obaw. Jed 
n0 nie ulegało wątpliwości — 
niższego personelu brakowało 

trzeba było wykorzystać kaź 
dą szansę, która pozwalała ten 
brak uczynić mniej dotkli- 

| w-ym. Szpital mógł zapewnić 
iuńaczkom mieszkania. To za 
decydowało, choć prawdę mó. 
wiąc znaków zapytania było 
jeszcze wiele. Kim -będą te 
dziewczęta, czy potrafią zna­
leźć swoje miejsce przy cho­
rym człowieku, czy personel 
szpitala przyjmle ich.serdecz­

nie, choć bez wątpienia trze­
ba im będzie poświęcić nie­
mało uwagi i czasu? Do tego 

-dochodziło jeszcze wiele 
spraw organizacyjnych.
Dziewczęta przyjęte do huf 

ta też niezupełnie dokładnie 
nedziały, na co się decydują. 

, Przyjechały z różnych zakąt-

ków Polski. W większości z
małych miast i wsi. Miały za 
sobą kilka klas szkoły podsta 
wowej, jakąś (najczęściej se­
zonową) pracę, siedzenie w do 
mu. Choć trzeba otwarcie po­
wiedzieć — taki układ życiowej 
drogi nie zawsze wynikał z nis 

kiego poziomu intelektualne­
go, z lenistwa. Często dziew­
czyny nie uczyły się, bo naj­
ważniejsza była przede wszy­
stkim dla ich wiejskich rodzin 
— praca w polu, w domu lub 
gospodarstwie. Jeżeli to trze­
ba było godzić z codziennymi 
lekcjami, rezygnowały ze 
szkoły.

Teraz mieszkają w przyszpi 
talnym domu pielęgniarek. W 
pokojach trzyosobowych, z ła 
zienką, kuchenką. Jedzą w 
szpitalu. Za pracę nd oddzia­
łach otrzymują wysokie, jak 
na hufiec szkolny, wynagro­
dzenie — 1300 złotych. Będą 
tutaj dwa Lata.. W tym czasie 
muszą uzupełnić szkołę pod­
stawową i zdobyć zawód sani

nych form spędzania wolnego 
czasu.

tariuszki coś pośredniego

— Na początku dziewczęta 
wyraźnie wyczekiwały na na­
sze propozycje — mówi ko­
mendantka hufca, Bogumiła 
Gogulska. Postanowiliśmy więc 
w nich samych rozwijać ak­
tywność. To się udało. Na przy 
kład za sukces uznać można 
kulturalny przegląd naszego 
hufca. Okazało się, że wiele 
junaczek umie i chce recyto­
wać, malować plakaty, rzeźbić 
w glinie. Teraz organizujemy 
w naszej świetlicy wieczory 
poezji. W dużej mierze same 
też organizowały spotkanie z 
rodzicami, podczas którego 
każda mogła zabrać swych 
najbliższych na oddział, poka 
zać co robi, wśród jakich lu­
dzi i spraw przebywa na co 
dzień. Powstało koło Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Pol 
skiej; włączamy do swej pra­
cy wiele działań wypływają­
cych z programu tej organiza­
cji.

Psychologia a życie

Powroty i osamotnienia

Mimo ułomności

studiują
Inicjatywa wydzielenia 

wyin domu studenckim
w no-

między salową, a pielęgniarką.
Grupę 30 dziewczyn rozdzie 

łono na kilka szpitalnych od­
działów. Tam przypatrują się, 
pomagają, na razie jednak nie 
uczestniczą bezpośrednio przy 
pielęgnacji chorych. Dopiero 
od niedawna rozpoczęło się 
prawdziwe szkolenie sanitar­
ne. Mycie chorych, przekłada 
nie, poprawianie pościeli, ćwi-

-czą na sobie — na „sucho" 
(tak nazywają to żartem).

specjal-
nych miejsc dla studentów o ogra 
niczonej sprawności ruchowej 
oraz odpowiedniego ich przystoso­
wania i wyposażenia zrodziła się 
z istotnych DOtrzeb. jakie już 
wcześniej ujawniły się w Akade­
mii Ekonomicznej we Wrocławiu. 
Na uczelni tej studiuje stosunko­
wo duża, prawie fiO-osobowa gru­
pa młodzieży r różnego rodzaju 
ułomnościami, utrudniającymi im 
swobodne poruszanie się nie tylko 
po terenie ' uczelni, lecz także w 
miejscu zamieszkania
I tak powstał 11-kondygnacyjny 
ta studencki pozornie niewiele 
winiący się od wielu innych ostat 
»o budowanych we Wrocławiu i 
(całej Polsce. Na zewnątrz wy­
śnią go jedynie ślimakowaty 
Wjazd, umożliwiający wjazd na 
tokach inwalidzkich bezpośred- 
o do obszernego hallu budynku- 
•swnątrz widoczne są specjalne 
Jręcze na korytarzach parteru i 
ftrwszego piętra. ułatwiające 
Posuwanie wózków. Drzwi ze- 
^Ptrzne do pokojów nie posiada- 
’ Progów, a wewnętrzne przesu­
wa się wzdłuż ściany, nie zajmu 
Poprzez to miejsca i nie utrud- 
Wąc ruchów. W podobny spo- 

przystosowane zostały po­
lszczenia sanitarne, prysznic i 

ogólnodostępne, jak kuch- 
W prasowalnia itp W sumie, 
.^ki stosunkowo niewielkim na­
jadom. stworzono warunki ułat- 
,-ąWe w sposób istotny zamiesz- 
^ym tu studentom życie i stu- 

?,tudenc’ — inwalidzi uzyskują z 
?uły bardzo dobre i dobre wy 

2]'1 cn daje dużą satysfakcję nie 
'*0 im samym, ale i wszystkim 

’ kolegom. starają- 
»v ułatwić im zdobywanie 
'Sokich kwalifikacji. (PAI)

— Weszły już w nasz zes­
pół — mówi naczelna pielęg­
niarka, Elżbieta Berezowska, 
od początku zajmująca się or­
ganizacją młodzieżowego huf­
ca — A i my mamy najgor­
sze za sobą. Dziewczęta prze­
stały chorować, co na począt 
ku utrudniało nam pracę, zaś 
zły stan zdrowia wynikał za­
pewne i ze zmiany otoczenia, 
i z dawnych, przywiezionych 
z domu zaniedbań. Rozwiąza­
liśmy też sprawę szkoły. Z po 
czątku junaczki na lekcje do­
jeżdżały do miasta. Nie było 
to korzystne, bo przez nie naj 
lensze połączenie, traciły dużo 
czasu, czuły się nieco zagubio-

Poczynania jednego z dwu 
pierwszych w Polsce (podob­
ny pracuje w szpitalu w Zie­
lonej Górze) takich hufców 
bacznie są śledzone przez oto 
czenie. Nie tylko te najbliż­
sze dziewczętom i młodzieży. 
Hufiec ten interesuje przede 
wszystkim organizatorów służ 
by zdrowia, ministerstwo, kto 
re zainicjowało tę akcję i te­
raz na podstawie pierwszych 
doświadczeń wyciąga wnioski 
i zbiera spostrzeżenia. Huf­
cem sanitariuszek, stanowią­
cym jedną z możliwości zdoby 
cia wciąż brakującej kadry, 
interesują się też i inme szpi­
tale oraz placówki zdrowia. Na 
razie rozpytują więc o zasa­
dy, o problemy, kłopoty orga­
nizacyjne. Należy sądzić, że 
po „przetarciu szlaków” i w 
innych szpitalach pojawią się 
dziewczęta z OHP.

W rozmowach z ludźmi le­
czącymi się z powoda 
cierpień i zaburzeń psy­

chicznych często jeszcze spoty­
ka się skargi świadczące o ich 
obawach przed negatywną oce­
ną otoczenia. Mówią, że nie 
chcieliby, aby ludzie dowie­
dzieli się o ich pobycie w szpi 
talu, że obawiają się powrotu 
do swojego środowiska, gdyż 
będą prawdopodobnie bacznie 
obserwowani, być może zosta­
ną zwolnieni z dotychczas zaj- 
miowanego stanowiska pracy.

Te dodatkowe trudności i 
niepokoje wynikała z tego, że 
pacjenci wiedzą, jaka jest opi 
nia społeczna o chorobach psy 
chicznwch i formach ich lecze­
nia. Opinia ta ciągle jeszcze 
opiera się na nieracjonalnych, 
stereotypowych i negatywnych 
wyobrażeniach. Mimo postępu 
wiedzy na temat tych zabu­
rzeń i daleko idących prze­
mian w leczeniu wciąż jeszcze 
dość powszechnie chorego ko­
jarzy sie z osobą, której zacho 
wanie trudno przewidzieć, któ 
rei nie można w pełni ufać, 
która jest słaba, gorsza i czę­
sto niebezpieczna. Ten nega­
tywny stereotyp wzmacniany 
jest przez wiele fi1 mów. sztuk 
teatralnych, przez telewizję i 
literaturę.

Rzadko natomiast pokazuje się 
pełny i prawdziwy obraz człowie­
ka cierpiącego na zaburzenia psy­
chiczne, do którego należą także 
cechy pozytywne, takie jak np. bo
gactwo doświadczeń,
umiejętności i zdolności, wrażli­
wość, pracowitość, wysokie kwali­
fikacje zawodowe itp. Zbyt rzad­
ko uwzględnia się także trud wkła 
dany przez chorego w pracę nad 
sobą, wartość odzyskanego w trak­
cie terapii spokoju, powracającej 
energii życiowej i inicjatywy. Nie­
wiele na ogół wiadomo o tym, jak 
powstaje realny obraz własnej 
osoby i nowe cele życiowe. W po­
równaniu z innymi dziedzinami 
działalności rzadziej prezentuje się

ne. Założyliśmy więc na miej-
scu filię szkoły podstawowej 
dla pracujących. Sami jesteś-
my nauczycielami — również
przedmiotów ogólnych. Na 
orzykład ja uczę historii, pie-
lęgniarka oddziałowa che-
mii, zaś języka polskiego — ko 
mendantka hufca itp. Nie jest 
to nauczycielstwo amatorskie, 
każda z nas ma ukończone stu 
dia wyższe. Jednak do lekcji 
i tak musimy się solidnie przy

wsoreowe osobowości ludzi zawo­
dowo związanych z leczeniem i re- 
hałnlitacją zaburzeń psychicznych, 
niezbyt często mówi się także o is 
totnych przemianach i bezspor­
nych osiągnięciach w tej dziedzi­
nie.

Nowe, różniące się od utrwa 
lonego poglądu informacje, je­
żeli nawet są przekazywane, 
często ulegają zniekształceniu 
z powodu cechujących ich od­
biorców uprzedzeń. Dzieje się 
tak dlatego, że- powodują one 
dysonans, który odczuwa się ja 
ko nieprzyjemne napięcie i któ 
ry tylko przy szczególnych oko 
licznościach skłania do zrewi­
dowania utrwalonych nasta­
wień.

Do radykalnej niekiedy zmia 
ny -poglądu na zaburzenia

trwałość terapii i rehabilitacji 
zaburzeń psychicznych zależy 
od postaw i współpracy oto­
czenia. Postawy te powinny się 
charakteryzować obiektywiz­
mem. tolerancją i życzliwoś­
cią. Powoduje to, że spostrze­
gamy byłego pacjenta nie tyl­
ko przez pryzmat choroby i 
cech utrudniających współży­
cie, a wiec jednostronnie. 
Sorzyjają one pełnemu i zróż­
nicowanemu spostrzeganiu 
drugiego człowieka i warun­
kują zdolność do widtzenia u 
niego cech pozytywnych. To z 
kolei pociąga za sobą skłon­
ność dso akceptowania człowie 
ka takfim, jaki jest. Dzięki te­
mu, u chorych odradza się i 
wzmacnia poczucie władnej 
wartości, przydatności, odpo­
wiedzialności.

W cyklu „Psychologia a 
życie", w którym wypowia­
dają się naukowcy z Instytu­
tu Psychologii Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu, zamieszczamy dziś 
artykuł dr Heleny Sęk z Za­
kładu Psychologii Klinicznej 
na temat społecznych kon­
taktów z ludźmi cierpiącymi 
na zaburzenia psychiczne.

psychiczne dochodzi wówczas, 
gdy sami jesteśmy zaangażo­
wani w to, aby nas nie dotknę 
ła nieracjonalna krzywdząca 
opinia, lub też wtedy, gdy za­
leży nam na tym, aby nie do­
tyczyła cna naszych najbliż­
szych, których szanujemy, ce-

Bardzo ważną rolę odgrywa tak­
że pobudzanie osób cierpiących na 
zaburzenia psychiczne do własnej 
aktywności i stawianie im wyma­
gań zgodnych z ich możliwościa­
mi. Dla człowieka, który powraca 
do pełnej indywidualnej i społecz­
nej sprawności, nie jest bowiem 
wskazane, aby przejawiać w sto­
sunku do niego nadmierną opie­
kuńczość, chronić go przed trud­
nościami życiowymi i równocześ­
nie znacznie ograniczać jego swo­
bodę działania. Postawa taka powo 
duje bierność, zahamowanie włas­
nej inicjatywy i chęć izolowania 
się; wywołuje ona także poczucie 
słabości i bezradności lub wyzwa­
la jedynie wdzięczność w stosun­
ku do życzliwych osób z otoczenia 
zamiast satysfakcji z własnego dzia 
łania i sukcesów w przezwycięża­
niu trudności.

nimy lubimy. Pozytywną Dlatego też w całym proce­
sie terapii już od początku 
zwraca się uwagę na to, aby 
choroba nie spowodowała wy­
padnięcia z ról życiowych i aby 
np. nobyt w szpitalu nie sta­
nowił (po powrocie z niego) 
przeszkody nie do przezwycię­
żenia przy ponownym podej­
mowaniu tych ról. Możliwość 
kontynuowania zadań społecz­
nych i korzystania z przypada­
jących z tego tytułu satysfak­
cji jest jednym z najważniej­
szych elementów utrwalają­
cych wynik leczenia. Zależy 
to jednak w znacznym stopniu 
od klimatu i nastawień, z ja­
kimi człowiek spotyka się po­
za instytucją leczniczą. Nieod­
zowna jest tu przede wszyst­
kim współpraca rodzin, zakła­
dów pracy i ludzi z najbliższe­
go środowiska.

zmianę nastawienia stwierdza 
się także wówczas, gdy ludzie 
mają okazję bezpośrednio zet­
knąć sńę nowoczesnymi hu­
manitarnymi i skutecznymi for 
mami terapii. Wpływa to ko­
rzystnie na ich samopoczucie i 
funkcjonowanie. Osoby, które 
w okresie kryzysu psychiczne­
go spotyka,ją się ze zrozumie­
niem i życzliwym zaintereso­
waniem ze strony osób, od któ­
rych w różny sposób zależą 
(przełożeni, współpracownicy, 
koledzy, rodzina itp.), szybciej 
wracają do zdrowia i pełnej 
sprawności. W tych przypad­
kach nastawienie pacjentów 
do przyszłości jest optymistycz 
ne. Cieszą się oni z faktu, że 
będą mogli podjąć normalne 
obowiązki są przekonani, że 
nadrobią zaległości, nie obawia 
ją się kontaktów z ludźmi, wie 
rzą w to, że nie będą skazani 
na samotność i bezczynność.

Z wielu badań wynika, że po 
dobnie jak w leczeniu i reha­
bilitacji schorzeń somatycz­
nych pełne powodzenie oraz
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gotowywać; niełatwo przekazać 
uczennicom materiał dobrany ■
tak, by nrogram kilku klas 
nrzerobić w ciągu dwóch se­
mestrów.

Poza pracą na szpitalnych 
oddziałach i poza lekcjami (dy 
rekcja szpitala wyposażyła w 
niezbędne urządzenia klasę

♦
lekcyjną) wiele uwagi poświę 4 
ca się organizowaniu atrakcyj

AWANSU
।‘Q Pcdejmowane na samej wsi. 
jni 00 na ło wpływać równocze 

e na obu biegunach gospodar 
na wsi i w mieście, w rolnic- 

^odk' P°ZQ n’m’ ch-odz* °
1 Odejmowane poza rolnic 

' 0 CQiy kompleksowy i zło 
Ir^. Prcgram racjonalizacji za- 

doproiAjdzić 
^wid Qk.'en'a ’ w perspektywie 
czqce°Ci' ,nadmiernego i nie li- 
l^a n$° S'$ z P°trzebami rolnic- 
sPodaQkClSku innych działów go- 
czym' 1 na wieś, działającego ni 
dziej wysysająca najbar- 
du Pr?żny i wykształcony mło 
5jatkqernenł' P|any na obecna 

już znacznie 
^frudw Precyzyine bilansowanie 

J60'0, w układzie tereno- 
kucałkowicie z kal- 
^Cłowc-^6niepisanej, lecz 
^^Sze 7arcdy’ że „ludzie 

znajdą sję na wsi".

Aby jednak uczynić atrakcyj­
nym i upowszechnić awans mło­
dych w zawodzie rolnika, trzeba 
atrakcyjną uczynić wieś — jako 
miejsce pracy i jako miejsce ży­
cia. Można sądzić, że znaczny 
odsetek obecnie opuszczającej 
ją młodzieży przy sprzyjających 
warunkach chciałby na wsi po­
zostać. Wskazują na to m. in. 
wyniki ankiety przeprowadzonej 
wśród młodych chłopów—robot­
ników: znaczna ich część traktu 
je wieś jako najbardziej pożąda 
ne miejsce zamieszkania.

Rzecz jednak w tym, aby war­
sztat rolny byt nowoczesny, odpo 
wiadający ambicjom i aspiracjom 
rpłodych. W ostatnich latach cen 
tralna polityka rolna wprowadzi­
ła wiele zachęcających do dobrej 
gospodarki bodźców ekonomicz­
nych w postaci atrakcyjnych cen 
skupu, ulg kredytowych, inwesty

♦

♦
*

— Czy już straciłaś całkowicie zainteresowanie swoim $ 
pierworodnym? ▲

cyjnych, kart kwalifikacyjnych u- 
prawniających do specjalnych 
przywilejów. Jednak skuteczność 
każdej polityki sprawdza się do­
piero w codziennej praktyce 
władz terenowych. Stąd wielkie 
znaczenie wzmacniania admini- 
tracji gminnej, gminnych służb 
rolnych, które mają w swych rę­
kach szereg niewykorzystanych 
jeszcze środków dla stabilizacji 
młodzieżowej „załogi" na wsi. 
Przyklasnąć można np. inicjaty­
wie powoływania w niektórych 
gminach zespołów do indywidua! 
nego badania sytuacji każdego z 
młodych gospodarzy, w tym tak 
że potencjalnych „następców". 
Bywa, że możliwość zakupu ciąg 
nika i innego sprzętu zmienia u- 
przednią decyzję młodego czło­
wieka o opuszczeniu ojcowizny. 
Bywa, że wywarcie wpływu na ro 
dziców, aby nie zwlekali z prze­
kazaniem młodemu steru rządów 
w gospodarstwie, ma podobny 
skutek.

„Żywotne interesy narodu — 
stwierdził Edward Gierek na IV 
Plenum PZPR — wymagają, aby 
zdolni i ambitni młodzi ludzie po 
zostali na wsi i podejmowali pra 
cę w rolnictwie indywidualnym i 
uspołecznionym”. Administracji

gminnej, na której spoczywa obo 
wiązek stwarzania młodym nie 
tylko zachęt ekonomicznych, lecz 
działania na rzecz poprawy ca­
łokształtu warunków życia na wsi 
— powinny energicznie przycho 
dzić w sukurs organizacje mło­
dzieżowe. Ich domeną jest ogrom 
nie ważne oddziaływanie ideo­
we na młodzież wiejską, skłania 
nie jej do kształcenia się w za­
wodzie rolnika. Zadaniem organi 
zacji młodzieżowych jest także 
rozbudzanie wśród młodych lo­
kalnego patriotyzmu i zdrowych 
ambicji na rzecz czerpania sałys 
fakcji z pracy we własnym środo 
wińsku.

Dla jasności warto dodać, że 
w działaniu tym absolutnie nie 
chodzi o ograniczenie dróg awan 
su wiejskiej młodzieży, o zamknię 
cie jej wyłącznie w wiejskich 
środowiskach. Przechodzenie czę 
ści młodzieży do przemysłowych 
zawodów i przenoszenie się do 
miast, będzie trwało nadal. Rzecz 
tytko w.tym, aby obok lej drogi 
awansu praca w rolnictwie była 
w świadomości młodych drogą a- 
wansu nie mniej atrakcyjną i po­
ciągającą.

BOŻENA PAPIERNIK

HELENA SĘK

i
Fot. — CAF

Tu się gra na kozłach
Od 6 lat istnie­
je w Państwowej 
Szkole Muzycz­
nej I stopnia 
im. Stanisława 
Moniuszki w 
Zbąszyniu (woj. 
zielonogórskie) 
jedyna w Polsce 
klasa instrumen­
tów ludowych. 
Nauka gry na 
nich traktowana 
jest jako zaję­
cie dodatkowe, 
mimo to uczę­
szcza na nią 16 
uczniów. Z tra­
dycjami ludowy­
mi w okolicach 
Zbąszynia, Dą-
brówki, Babi­
mostu, Podmo­
kła, Starego i 
Nowego Kramska związany jest
instrument ludowy o nazwie ko­
zioł lubuski. Znane są jego dwie 
odmiany — weselny i ślubny. 
Dla dzieci do nauki gry prze­
znaczona jest odmiana kozła zwa 
na sieszeńkami oraz mazank; — 
ludowe skrzypeczki wystrugane 

z jednego kawałka drewna.
Na tych 4 rodzajach instrumen­
tów uczy grać w szkole muzycz 
nej w Zbąszyniu Zbigniew Mań- 
czak, który całą swoją wiedzę

zawdzięcza zmarłemu niedawno 
nauczycielowi i swojemu mis­
trzowi Tobiaszowi Śliwie.
czany był on do najlepszych ar­
tystów ludowych w Polsce, a 
nawet muzycy z „Mazowsza” 
przyjeżdżali do niego uczyć się 

gry na koźle.

STRONA
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LUDZIE I WYDARZENIA

O nowym premierze Indii, 
81-letnim Morarji Desai, 
którego życiorys opubli­

kowaliśmy 25 bm., można po­
wiedzieć, że dopiero za szóstym 
razem osiągnął swój życiowy 
cel, kiedy w wyniku wyborczej 
porażki Partii Kongresowej w 
ubiegłym tygodniu objął stano­
wisko premiera. Desai nigdy 
nie taił, że objęcie urzędu pre- 
tniera jest politycznym celem 
jego życia. Teraz natomiast, kie 
dy napływały wiadomości o 
zwycięstwie wyborczym dotych 
czas opozycyjnej Partii Janaty. 
skromnie, ale przecie nie bez 
pouczeń stwierdził: — Władza 
musi mnie znaleźć. Jeśli przyj­
dzie do mnie, to jej nie od­
rzucę.

Desai uważa się za niesły­
chanie kompetentnego do spra 
wcwania władzy. Zawsze wy­
kazywał pewność siebie. Jest 
■wyznawcą Mahatmy Gandhie- 
go, ale jednocześnie przedsta­
wia siebie jako osobę mu rów­
norzędną. Chętnie mówi, że na 
leży do osób wybranych. Pew­
nie dlatego ktoś tak go scha­
rakteryzował: „Gdyby de Gaul 
le był Hindusem, nazywałby się 
Morarji Desai”.

Obecny premier Indii uwa­
żany jest raczej za moralistę 
niż wielkiego polityka; nie- 
mniej podkreśla się jego talen­
ty administratorskie, które roz 
wijał podczas swej długoletniej 
praktyki urzędniczej.

Częścią składową poglądów 
politycznych Desaia jest jego 
stosunek do takich spraw, jak 
higiena życia, co w wielu przy­
padkach decyduje także o jego 
pociągnięciach publicznych. 
Istotne jest więc i to, że ściśle 
przestrzega on diety jarskiej, 
jest całkowitym prohibicjoni- 
stą, każdy dzień rozpoczyna 
modlitwą i ćwiczeniami yogi,

Bliska i owocna współpraca 
polskich i radzieckich uczonych

„Polska jest dla ZSRR ważnym partnerem w dziedzinie 
nauki i techniki” — oświadczył pierwszy zastępca przewod­
niczącego Państwowego Komitetu Rady Ministrów ZSRR d.s. 
Nauki i Techniki — prof. Dimitrim Żymierin. Jako prze­
wodniczący komitetu organizacyjnego „Dni Radzieckiej Nau­
ki i Techniki w Polsce” sjpotkał się on 28 bm. z polskimi ko­
respondentami zagranicznymi akredytowanymi w Moskwie.

„Dni” oraz wystawy w War 
sza wie i Katowicach (najwięk 
sza tego typu jaką kiedykol­
wiek organizował ZSRR za 
granicą), obrazujące rozwój 
i dorobek radzieckiej nauki i 
techniki będą głównymi im- 
prezami obchodów 30 roczni­
cy podpisania porozumienia 
o współpracy naukowo-tech­
nicznej między PRL i ZSRR. 
Było to pierwsze porozumie­
nie w tej dziedzinie między 
krajami socjalistycznymi.

W ciągu minionych 30 lat — 
strona radziecka przekazała tym 
nam 8 500 kompletów dokumcn 
tacji. Ponad 20 000 polskich 
specjalistów gościło w ZSRR 
w celu zaznajomienia się z 
przodującymi d oświadcz ęnia-
mi naukowo-technicznymi i 
produkcyjnymi. Na podstawie 
radzieckich nrcjcMów pow&ta 
ło w Polsce wiele ważnych 
nowoczesnych obiektów prze­
mysłowych, wyposażonych w 
maszyny i urządzenia wypro
bukowane w Kraju Rad. W

Nowa szansa dla „Concorde"
Gubernator stanu Nowy Jork —

Hugh Carey, rozważa obecnie moż 
liwość udostępnienia dla brytyj- 
sko-francuskiego samolotu ponad.- 
dżwiękowego „Concorde” lotniska 
na terenie bazy lotniczej Stewart, 
w mieście Newburgh, położonym 
około PO km na północ od Nowe­
go Jorku. W myśl tej propozycji 
pasażerowie nadżwiękowców byli­
by przewożeni z Newburgh do No 
wego Jorku śmigłowcami. Lotni­
sko byłej bazy wojskowej Stewart 
wyposażone jest w najnowocześ­
niejszą aparaturę, pozwalającą na 
przyjmowanie samolotów pasa­
żerskich zarówno w dzień Jak i w 
nocy. Dwa pasy startowe liczą 
2500 i 2000 metrów długości.
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popołudniami przędzie przynaj 
mniej po kilka metrów tkaniny 
na indyjskim kołowrotku, zwa­
nym chakkra.

Czy i w jakim stopniu wszy­
stkie te cechy Desaia będą 
wpływały na jego działalność 
w charakterze premiera rządu? 
Trudno to teraz przesądzić. 
"Warto jednak odnotować, iż 
przed laty, jako szef rządu 

MORARJI

DESAI
prowincjonalnego w Bombaju 
ogłosił prohibicję i próbował 
zasłaniać posągi przedstawiają­
ce nagie osoby, a jednocześnie 
doprowadził do sądzenia pra­
wie tysiąca policjantów pod za 
rzutem korupcji i złego odno­
szenia się do obywateli.

Teraz, póki co się wydarzy, 
możemy stwierdzić, iż poglądy 
Desaia na organizację gospo­
darki raczej nie kwalifikują go 
jako polityka kapitalistyczne­
go. Skądinąd wprawdzie wia- 

czasie w radzieckich u- 
czelniach uzyskało dyplomy i 
stopnie naukowe blisko 5 000 
naszych rodaków. Obecnie 
kształci się tu blisko 3 000 o- 
sób.

Natomiast polskie instytucje 
udostępniły ZSRR 5 200 komp­
letnych dokumentacji techni­
cznych, zwłaszcza z zakresu 
przemysłów stoczniowego, wę 
glowego i drzewnego.

W ostatnich latach współ­
praca ta charakteryzuje się no

Jak wiadomo, administracja mię 
ćzynarodowego lotniska nowojor 
skiego im. Kennedy’ego odmówi­
ła zgody na lądowanie tam w 
okresie próbnym nfiddźwiękow- 
ców pod zarzutem, iż są one zbyt 
hałaśliwe i szkodliwe dla środowi 
ska naturalnego. (PAP)

Podwyżka cen
samochodów w RFN

» Od poniedziałku samochody za- 
chodnioniemieckie „Volkswagen” 
i „Audi” są droższe o 3,9 pro­
cent. W związku z tą podwyżką 
przypomina się, że w roku bie­
żącym wzrosły ceny również in­
nych samochodów produkowa­
nych w RFN: „BMW”, „Mercede­
sa” i „Porsche’a”. (PAP)

domo, iż nie lubi komunistów i 
jest co najmniej ostrożny wo­
bec ludzi, którzy kiedykolwiek 
wiązali się z partią komuni­
styczną. Jednocześnie zaś o ka­
pitalistach tak mówi: — Nad­
miernie konsumują, są chciwi 
i marnują dobra. Biedny ma 
więcej cnót niż bogaty. Bogaci 
żyją dzięki oszustwom. Bo 
jakże inaczej, jak nie dzięki 
oszustwom, człowiek staje się 
bogaty?

Na swojej pierwszej w cha­
rakterze premiera konferencji 
prasowej wyraził pogląd, iż 
Indie są krajem socjalistycz­
nym, a zadaniem rządu w 
pierwszej kolejności będzie 
likwidacja nędzy, walka z bez­
robociem (bez pracy jest 
10 min ludzi), kontrola cen.

Zainteresowanie w całym 
świecie budzi zagraniczna po­
lityka obecnego rządu Indii. 
Przyszłość dopiero okaże, co 
Desai ma na uwadze, zapowia­
dając, iż jego rząd będzie pro­
wadzić politykę „całkowitego 
nięzaangażowania, nie dającą 
powodu do podejrzeń o sprzy­
mierzenie się z kimkolwiek”.

Już przy okazji objęcia sta­
nowiska premiera przez Mo­
rarji Desaia w gronie jego so­
juszników politycznych nie oby 
ło się bez istotnych kontrower­
sji. Szefem Janaty, co było 
jednoznaczne z wyznaczeniem 
go do sprawowania urzędu pre 
miera, został bez stosowanego 
w podobnych okolicznościach 
głosowania. Jeden z sekretarzy 
Janaty określił to jako wybór 
„właściwy dla stylu dyktator­
skiego” i na znak protestu ustą 
pił ze swej funkcji partyjnej. 
Tak więc kierowanie rządem 
może okazać się dla Morarji 
Desaia niełatwe.

TKACZ

wymi, wyższymi formami po­
legającymi m. in. na wspólnym 
rozwiązywaniu problemów — 
od badań i projektowania aż 
do uruchamiania produkcji 
oraz dla pełniejszej specjaliza­
cji i kooperacji "wytwarzania.

W programie do roku 1980 
znalazło się ponad 400 proble­
mów i tematów, z których 
przeszło 100 opracowują aka­
demie nauk obu krajów.

Ścisłe związki nauki i tech­
niki Polski i ZSRR przyczyni 
ły się do koordynacji planów 
rozwojowych tych dziedzin, 
przyniosły olbrzymie efekty 
ekonomiczne oraz wniosły waż 
nv wkład w integrację nauko 
wo-techniczną krajów RWPG.

PAP

* Częściej podróżujemy za granicę
* Polskę odwiedzają liczni turyści

Jedną z ważnych dziedzin kontaktów międzynarodowych 
jest turystyka, służąca lepszemu wzajemnemu poznaniu i 
zrozumieniu społeczeństw.

Z każdym rokiem wzrasta 
wymiana turystyczna Polski z 
zagranicą. Polskę odwiedza co 
raz większa liczba obywateli z 
całego świata. Również każde 
go roku coraz więcej Pola­
ków wy jeżdżą za granicę. Pol 
sika od kilku lat wprowadza 
udogodnienia w zakresie wy­
miany osobowej.

M. m. uprościliśmy maksy­
malnie wymianę osobową z 
państwami wspólnoty socjali­
stycznej. Już przed wielu la­
ty, w ramach umów dwu­
stronnych, całkowicie zniesicr 
no obowiązek wizowania pasz 
portów. Dalszymi ułatwienia­
mi było wprowadzenie wkła­
dek paszportowych. Z dniem 
1 stycznia 1977 r. obywatele 
PRL mogą podróżować do kra 
jów socjalistycznych na pod­
stawie dowodów osobistych o- 
patrzonych odpowiednim wpi 
sem.

Ważnym wydarzeniem w ży 
ciu Polski i NRD było szero­
kie otwarcie granicy dla oby­
wateli obu państw. Ułatwie­
nia te powodowały dynamicz-

Poznańscy drogowcy wytyczają 
szlaki dla polskiej siali

Pośród wielu 
przedsiębiorstw 

budujących i 
rozbudowują­
cych Hutę „Ka 
towice” są tak

że brygady Poznańskiego 
Przedsiębiorstwa Robót Drogo 
wych, ściślej zabrskiego od­
działu PPRD. Styl i jakość

W Hucie „Katowice" trwają o- 
becnie prace przy budowie dru­
giego wielkiego pieca. Na zdję- 
c;u: brygada Józefa Kuzaka z 
„Budoslalu-1" zbroi tunel wedny 

pieca.
Fot. — CAF

Artystyczne spotkanie i Szymanowskim
WWWZYKABa

Filhormcnia Poznańska ucz­
ciła specjalnym koncer­
tem symfonicznym 40 ro­

cznicę śmierci Karola Szyma­
nowskiego. Zrobiono przy tym 
wszystko, by imprezie nadać ran 
gę artystyczną godną tej okazji. 
Fakt ten rekompensuje częścio­
wo pewne zaniedbania naszych 
placówek muzycznych w dzie­
dzinie propagowania i upowszech 
niania twórczości wielkiego kom 
pozytora. Nie chodzi tu wyłącz­
nie o nasz, poznański ośrodek. 
W całym nieomal kraju twór­
czość Szymanowskiego nadal me 
zajmuje w programach koncerto 
wych należnego miejsca. Jest to 
o tyle trudne do wytłumaczenia, że 
znaczna część utworów stworzo­
nych przez tego prekursora współ 
czesnej muzyki polskiej jest już 
dziś łatwa w odbiorze, przystępna 
dla każdego jako tako osłucha­
nego bywalca sal koncertowych. 
Nie ma więc wątpliwości, że 
niepowtarzalny urok tej muzyki 
trafia bez przeszkód do estetycz 
nej świadomości dzisiejszego od 
biorcy. Oczywiście, pod warun­
kiem znakomitego wykonania.

Poznańska publiczność jest w 
dość korzystnej sytuacji dzięki 
odbywającemu się tutaj co pięć 

ny rorswółj wymiany turystycz 
nej. W ubiegłym roku odwie­
dziło kraje socjalistycizne 9,7 
min Polaków (w 1970 r. —• 
760 000). Jednocześnie gościliś­
my w kraju 8.8 min obywateli 
bratnich krajów (przed 7 laty 
— 1,6 min).

Jak wynika z informacji u- 
zyskanych przez dziennikarza 
PAP od rzecznika prasowego 
MSW — w 1976 r. 436 500 oby 
wateli polskich odwiedziło pań 
stwa spoza obozu socjalistyc® 
nego. Stanowiło to — w po­
równaniu z 1975 r. — wzrost 
o 32 procent, a z 1970 r. — 
wzrost ponad 3,5-kirotny.

W roku ubiegłym przybyło 
do naszego krajó ^785 000 cu­
dzoziemców z krajów kapitali 
stycznych. Wśród nich wielu 
reprezentantów środowisk po­
lonijnych, w tym i młodego 
pokolenia.

Kilka la<t temu Polska za­
warła umowy o wzajemnym 
zniesieniu obowiązku wizowe­
go z Austrią, Finlandią i 
Szwecją. Wzajemny ruch tu­
rystyczny między Polską i ty-

pracy poznańskiej drogówki 
ma od wielu lat ugruntowaną 
pozycję.

Już w 1972 roku włączyli 
się poznańscy drogowcy w wie 
lostronny i skomplikowany 
program pracy dla Huty, bu­
dując tutaj drogi obwodowe i 
dojazdowe. W dalszym etapie 
siwej pracy brygady PPRD za­

lat Międzynarodowemu Konkur­
sowi Skrzypcowemu im. H. Wie­
niawskiego; w programie Konkur 
su zawsze figurują oba Koncer­
ty i inne skrzypcowe utwory Szy 
manowskiego. Dobrze więc, że 
na omawianym koncercie 25 mar 
ca przedstawiono rzadziej u nas 
wykonywane dzieła (zaprezento­
wane zresztą nazajutrz publicz­
ności „Koncertów Poznańskich”). 
Jestem przekonany, że zarówno 
dzięki trafnie ułożonemu progra 
mówi jak i bardzo dobremu je­
go wykonaniu, poszerzył się zna 
cznie krąg wielbicieli muzyki 
Szymanowskiego.

Odświętny charakter koncertu 
wypływał przede wszystkim z sa 
mego właśnie programu, na któ 
ry złożyły się trzy pozycje: „Epi 
tafium na śmierć Szymanowskie 
go” stanowiące wyraz głębokie­
go żalu i hołdu złożonego wielkie 
mu twórcy przez Tadeusza Sze- 
ligowskiego oraz dwa wielkie 
dzieła Szymanowskiego: IV Sym 
fonia koncertująca na fortepian 
i orkiestrę „Stabat Mater" na 
chór, orkiestrę i troje solistów- 
śpiewaków.

Również poziom odtwórczy im­
prezy nosił zncmicna wybitnego 

mi krajami wzrósł blisko 3- 
krotnie.

W 1967 r. strona polska 
wprowadziła jednostronnie 
ułatwienia dla turystów z róż 
nych państw. Obywatele Bel­
gii, Danii, Francji, Holandii, 
Islandii, Luksemburga czy 
Norwegii mogą otrzymać „od 
ręki” wizy turystyczne na poi 
skich przejściach granicznych.

Warto jednak zwrócić uwa­
gę, że wymienione kraje, mi­
mo, iż zasada ta obowiązuje 
od 10 lat — nie wprowadziły 
do tej pory podobnych uła­
twień dla obywateli polskich.

Stosowane przez Polskę ułat 
wionia nie spotkały się z wza 
jemnością ze strony niektó­
rych innych państw zachod­
nich. Co więcej, obserwuje 
się nawet wprowadzenie sze- 
^egą nowych zaostrzeń i utrud 
ńieńt Np. państwa kapitali- 
styeżne wprowadziły liczne 
dodatkowe formalności, wy­
dłużając tym samym oczeki­
wanie na wizę. Jej uzyskanie 
komplikowane jest dodatkowo 
wymogami odnośnie termi­
nów wykorzystania wizy, 
wpłacania kaucji, a także 
klauzulami dotyczącymi wy­
sokości środków dewizowych, 
którymi powinien dyspono­
wać turysta.

Dodatkową komplikacją w 
staraniach o wizy jest wymóg 
sprecyzowania przez obywate 
ła polskiego przejścia, którym 
bodzie przekraczał granicę, a 
także określenie środka loko­
mocji. (PAP) 

jęły się drogami, na teren-’ 
samej Huty oraz w 
biektach towarzyszących j ° 
nym z nich był 2b- 
wodny, który poznańscy drn 
gowcy uszczelnili masą asfaf 
tu betonowego (dno i skarpy) 
metodą dotychczas nie stoso 
waną.

W ubiegłym roku PPRn 
konało między innymi uszcze] 
nienie zbiornika o powierzeb 
ni 100 000 metrów kwadrato-1 
wych oraz pobudowało 38 kł 
lometrów dróg. Wymagało to 
bardzo precyzyjnej, a zara_ 
zem elastycznej organizacja 
pracy, aby zdążyć w terminie 
i nie hamować postępu innych 
robót, związanych z powsta. 
waniem metalurgicznego g; 
ganta.

Praca poznańskich drogom, 
ców została wysoko oceniona ' 
czego dowodem są liczne od­
znaczenia i wyróżnienia, które 
przypadłv w udziale pracow. 
nikom PPRD z okazji zakon, 
czenia I etapu budowy Hut" 
„Katowice”. Lista wyróżnić- 
nych jest długa, m. in. dyrek 
tor naczelny PPRD Kazimier? 
Zbudzki wyróżniony zosta1 
Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, a odznaka 
mi Budowniczego Huty „Kato 
wice” wyróżniono wielu pra­
cowników. (ask) 

wydarzenia artystycznego, jeśli 
pominąć słabsze punkty wykona­
nia „Stabat Mater". Mam tu na 
myśli niezupełnie skrystalizowa­
ny w barwie alt Ryszardy Race- 
wicz oraz małą siłę przebicia się 
poprzez gęstą fakturę dzieło, lad 
nego zresztą barytonu Macieja 
Witkiewicza. Pięknym natomiast 
i nośnym sopranem śpiewała swą 
partię Jadwiga Gadulanka, znaJ 
kom-cie grała Orkiestra Filharmo 
nil Poznańskiej, świetnym brzmię 
nięm, zdyscyplinowaniem i 'nie­
przeciętną muzykalnością zaim­
ponował śpiew chóru. Były to, 
właściwie dwa połączone ze­
społy: Chór Akademicki UAM 
oraz chór poznańskiej PWSM — 
oba prowadzone i przygotowa-, 
ne do tego występu przez cieszą 
cego się coraz większą sławą 
chórmistrza Stanisława Kulczyń­
skiego. Miał więc dyrygent Re­
nard Czajkowski do dyspozycji 
nie tylko potężny, ale i bardzo 
sorawny aparat wykonawczy. 
którym kierował pewną ręką, wy 
dobywając z dzieła Szymanow­
skiego całą głębię przejmujące 
go wyrazu.

Największe wszakże wrażenie 
wywarło na mnie odtworzenie 
IV Symfonii i to przede wszyst­
kim dzięki doskonałej grze i ko” 
cepcji interpretacyjnej pianisty 
Tadeusza Żmudzińskiego. Nigdy 
jeszcze nie zdarzyło mi się słu­
chać tej kompozycji z tak silnym* 
zafascynowaniem. Zazwyczaj siu 
chając, zdaję sobie sprawę 1 
tego, jakimi środkami artysta o 
siąga określony efekt brzmisnio 
wy. I tylko w zetknięciu się 
czymś naprawdę wielkim kaCi 
zdolność, a może i potrzebę ont 
litycznego obserwowania kreoć 
odtwórczej. Tak też było w 
padku IV Symfonii. Pamiętam,^ 
Żmudziński grał nieskazitelni 
że wydobył z fortepianu 
wszystkie możliwe jego 
brzmieniowe; że nie tylko mme' 
lecz także orkiestrę i dyfyg«nt 
jakby podporządkował swoi® 
woli, swojej nieomal romantyk 
nej wizji dzieła. Poza tym W 
we mnie tylko wielkie wewnąt^ 
ne wzruszenie osłabiające 
trość obiektywnej obserwuj 
Toteż dość późno zorien^ 
łem się, iż w doskonale ■'N 
grającej orkiestrze zabrakło I 

tii tuby, co jednak nie osła^ 
wielkości przeżycia.

Artystyczny rezultat P1^0^, 
go koncertu może cieszyć 
nież z tego względu, że J 
świadkiem był Jerzy Weń

ANDRZEJ SATURN^


